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·KRóLOW A GLOSUJE. 
Podczas wyborów gminnych 
w Brukseli udział w głoso. 
waniu wzięła również Ju6. 

Iowa belgijska. 

ZAMACH NA~ POLSKI . WE61EL NA SLASKU 
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Niemcy chC2' zawladn._O polami górni.cze mi na 
pograniczu, obejmuj~cemi 10 ,nilj. lonn węgla 
Burzliwe zebrania protestacyjne polskich górników 

Katowice, 1 a patd71crnika. f groioneJ akcją niemiecką, odbyło się ·POWAŻNIE POLSKI MAJĄTEK NA· J Ze. brani zwrócitJ sie z apc.Je'!1 do 
Nłetkte wzburzenle wvwołała na· w!elkle zebranie, na którem obszern!e I RODOWY. wład~ polskie~ •. by wszelkiem: s 1łaml 

06rnvm Sląsku wiadomość, ił Nlemcv I omawi:ino sprawę ZalJlachu n~ polsk·e . 02romna _ilość przec1ws!awił1 stę zaborczym plan-Om 
PLANUJĄ ZAMACH NA NASZE KO kcpalnte. W rezolucji podkrcslono, że. ROBOTNIKOW STRACIŁABY PRACĘ n!emiecktm. 

PALNIE 1 
• odstąpienie pól 2ómiczych obt')muJą· ' co w obecnvm okresie kryzysu 2ospo- · Podobne zebrani~ mają się odbyć 

• . cych około 10 mitjonów tonn węgla I darczego Jeszcze bardziej p0gcrszyło. w kliku innych mtejscowośclach kłó-
~Jdu)ące ste na po2ran:ciu.. I zmniejszyłoby by syłuacie ludnoścJ polsk1ef na Śląsku· rym ~rozi utrata pól granicznych. 

W myśl układu polsko-n•cmlcckie. 
10 zawartc20 w roku l9ZZ w Opolu, 

~~~~~:~t-~~~1~:~:~~:l~;:~= 'mrn~ . ~ · 1rtywłaunenie Hm~l1tu w WanHw te 
Układ len. niestety Jednak, zezwa1a 

118 ndcbytenia Od 02ólnef la~:tdy. o ile Znany lotnik cywilny uciekł zagr a nicę samolotem 
na to poz walaia tokalne warunkt. k • 

Obecnie posiad:icze uprnwn!ei gór- A~roklubu. - Władze sprowadziły go do ra,,u 
nlczycb Po nlem;ecklej stronie zwtfJdl 
sfe do wyższego urzędu Kórniczea:o we Warszawa, 13 października. I ,ych lotników cywilnych. lotniska, ale zamiast poszybować w 
Wroctawlu z prośbą 0 przyznanie im W tych dniach na wokandzie sądu Tło sprawy przedstawia się następu· określonym kierunku, poleciał zagranicę 
prawa cksotoatacji pól iórulczycb po okręłtowego w ,Warszawie, znajdzie się ąco: i wylądował w jednem z państw ościen-
stronłe polskiej. niezwykle ciekawa sprawa o przywła- Oskarżony lotnik otr~ymał z Aero- nych. 

17.czeni '8JDOlota. Pod ian;uł.em pr, 'f " '·uhu same-lot do odbycia określonego Po upływie rparu godzin, członkowie 
ze :wzatledu na to, e zarządy :wfet. własz_ozenia znaiduie się jeden ze zna· qotu ćwiczebnego. Lotnik wystartował z! aeroklubu, nniepokojeni nieobecna cią 

lde«o przemvsłu na P lskim Śląsku. po. I lotnika, rozpoczęli poszukiwania i stwier 
zostające w rekach nJem:ecklcb, popie- • • • I dzili, że wylądował on poza granicami 

~~Bt~zi~~~~EŃSTWO JEST oośc Zaostrzen1estre1ku włókn1·arzy t;~:t;:p:~k~=~~·!i0~~~:;żp::~rsa1~:~ 
POWAŻNE. ._..1 d la wydało się to aeroklubowi podejrzane. 

W ostatnlch dniach w Orze2owte W za- n ac przemgsłOWUCb Do władz państwa, w którem wylą· 
pod Swiętochtowicami, Jako gmin!e za- Adolfa Horaho dowat totni:k, skierowano nakaz aresz-
!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!~~1 , l.6dź, 13 października. wych „:]była się konferencja z u:h:hłcm towania go i przekazania władzom pol· 

(it) Strejk włókniarzy w zakładach przedstawicieli robotników i dyrekcji. - skim. Przl'wieziony do Polski lotnik 
Dochodzenie karne przemysł<!wych Ado.Ha Horaka, p'."zybrał Na konferencji nie doszło do porozumie· tłumaczył się, że musiał zmienić trasę 

JUŻ w dniu wczora1szym zdecydowany nia, wobec czego robotnicy zdecydowali lotu wskutek burzy, okazało się jednak, 
przeciwko 8 adwokatom 16uzkim charakter. Jak wiadomo, robotnicy, się całkowicie porzucić pracę. że w czasie lotu była niezwykle piękna 

protestując przeciwko redukcj: płac o 15 W pierwszym rzędzie zastrejkowali pogoda. 
Lódź, 13 października. proc., u-Jłosili codzienny i-godzinny robotnicy tkalni, którzy do pracy się nie Wątpliwości co do charakteru lotu, a 

(i) Sprawa dochodzeń przeciwko ad· str\!jk włoski zgłosili. Dziś mają również zastrejkować tem samem sprawę ewentualnego przy· 
wokatom łódzkim, podejrzanym o udu· Wc 7uraj, w godzinach popołudnio· robotnicy przędzalni. właszczenia samolotu rozstrzygnie sąd. 
życia w nadzorowanych przez nieb lir- Sprawa ta wzbudziła wielkie zainte-

mat~k zj!~czdO:~~IBś!zyer!z:Zo~,~i. Ul'Z'łd IrlJ koh·1nty n~ 't~nnw·,,b~[h fod1·1nwrb·l[h ~~~h.ag~yi'j:!rt~c~i~o~~~~y~~g~ ~~~:~ 
~d~uw~~i!~h~~~~a;!l:~!rv::: U r; u a u u ~nu U a~U u an 11 ~ue:r:c;i~ś~;:hnyaJ~~~~~ó~0di~a:!~a~: 
Missali nie było w Lodzi, urz,d prokura- Nowe nominacie w sqdowni.:iwte skich. 
torski skomunikował się ze stołecznym polskiem •••••••••••••-
urzędem śledczym, który aresztował 
adw. Mlssalę w Warszawie i przekazał . Warszaw~. 13 patdziemika„ Wajni1conis została sędzi~ grodzkim ~ Pomoc w naturze 
go urzędowi w Lodzi. Jak s1e d~wiaduJe!"v• 7 b. m. P. Pre- Sosno"'.'cu. p. Helen~ Lep1arzowa sędzią 

w dalszym ciągu prowadzone jest też . zy.dent RzphteJ podpisał d~kret,. za wie- grodz.k1m we L.wow•e . .P· W~nda Helena otrsvmoiq 6~~ro6otni 
dochodzenie przeciwko aresztowanemu raJący szereg nowych nommacyJ w są- Kami~ska se~z~ą dla niel~tntc~ w War. .., ~ ;od2:i 
adw Fruchtgartenowi. I dowmctwie. I szaw1e (w mie1sce zwolmoneJ z urzędu Łódź, 13 października. 

Równocześnie, jak się dowiaduiemy, . Wśród. nowomia~owany~h zna)dulą p. ~andy Orabiński~j - Wojtowiczo- (it) Dziś odbędzie się plenarne posie· 
urząd prokuratorski w Lodzi wszczął do się 3 kObtety, a m;anowicie P· Irena weJ, która przechodzi do adwokatury). dzenie magistratu, na którem powzięte 
chodzenie przeciwko jeszcze 8 adwoka· ~1 4 4 d dl mają być uchwały w sprawie pomocy 
tom łódzkim, oskarżonym o podobne • .,., Oae lflODealj po po o"'n żywnościowej dla bezrobotnych. Jak wia 
nadużycia. Nazwiska tych adwokatów ii'...it domo, magistrat rok rocznie prowadzi 
trzymane są narazie w tajemnicy. (gr) Dozorco podejrzonv o zomordo01anfe akcję t. zw. pomocy· w naturze dla bez-

01łoścfcieffli domu robotnych pracowników sezonowych, wy 

Stras r t d - . . dając racje węgla i żywnoŚci. 
Z I Wa rage J8 Warszawa. 13 J?aź~z1e.rm~a. l k!>pa~e pod podło~ą y; złem1 złoto, a w i W roku bieżącym sprawa ta nie była 

W Hamburgu ~rzed. d~o!"~ ty.godn1a~1. pisaliśmy stenmku znaczną !los~ dol~rów I rubli; dotychczas załatwiona, a ponieważ okres 
o taJemmczeJ sm1erc1 '."'!aśc1c1elk1 dom~ . srebmy~h· Dozorca. ni~ unue wytluma-1 zimowy już się zbliża, delegacje związ· 

Hamburg, 13 października. przy. ul. !"uranowsk1eJ 2, ~onstanC}l czyć, skąd .ma t.e pieniądze. . l ków zawodowych. wszczęły interwencję, 
ratalny splot wypadków z błahej Kazmc~\\'.eJ. Wkrótce P<>. zgonie. Kazn!-I Jak stwierdziło doch~dzeme. zmarła domagającą się przyśpieszenia rejestracji 

przvczyny spowodował samobójstwo cowej. JeJ ~eneralny plenipotent 1 admt-
1 
pozostawała pod całkowitym wpływem bezrobotnych 

majstra cicsielskirgo Pechera w Leezen nistrator domu. Michalski, został oskar. administratora M:chalskiego, który o., I Dziś więc. zapadnie w tej sprawie 
koło See~eburga. Stojąc na drabinie za- żony o wielkie nadużycia. d°'konane na prócz te~o starał się o jej całkowite są- 1 odpowiednia uchwała 
czepił on uhr:in?cm o g-wóźdź. a nie mo. n:ekorzyść swej mocodawczyni. Spra- dowe ubezwlasnowclnienie. Swiadko- · · 
2ąc uwolnić ubrania pDpros1ł żcne o po- wa nabrała sensacyjnego posmaku. po- wie zeznali. że w czasie choroby prze-
moc. nieważ rozeszłv się pogłoski o niena- pisane przez lekarza Pogotowia lekar- Warszawa, 13 października. 

Żonn. schodząc z drabinv spadła i turalnci śmierci Kaznicowej. stwa. podawano jej niewłaściwe, wie- Wczoraj wieczorem zwnlniony zo-
straciła n;zvtc!mność. Jeche~ s~d!ąc. ż.e l Obecnie w śledztwie nastąpłi zwrot wając do ust ~rodki o. działa~iu zewnę- stał .z więz : enia znany z i;łośne( afery 

.. żoo.a zah1ła s1~, z przerazen·a stracił Prokura or wydal nakaz aresztowa- trz·nem. Przeciwko Michalskiemu rów- złośliwego bankructwa bankier Kwinto. 
zmvsłv i pow'es:•. sie. żone • .l<t?ra do- nia dozorcó": domu, małż .. Mali.now.

1 

nież toczy się do~nodzenie: . i Za zwolnienie Kwinty została wy­
~na'a wstrząsu mozgu, przewieziono do sklch. oskarzonych ~ wspołudz'ał ~ Prawdopodobnie nastąpi ekshumacJa I znaczona k. aul.'.ia w wysokości 150 tys. 
szp.tala. zbr~dąi. O!rucia KazmcoweJ. ": czasie zwłok. złotych .. Sumę tę pokrył pewien oby-

ł rewizji w tch mieszkan!u znalez1on() za- watel ziemski gwarancją hipoteczną. 

'. 
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Rekordzistka r zwod wa w Paryżu Huragan nad Riwjerą 
Kobieta, która ma 35 lat, była już 20 razy zamęż a 

Jakim powinien być · dealny mąż? 
(m) W Paryż~ ba~! obecnie slynna I du ąiu i fa zanle~bywać. Idealny mąt I Idealny ~ż 1t:w1n~en częlł'l mów·ó 

PeilY łoyce, z~ana ni~tylko w Amer~- powinien być wteczrnym kochankiem. żonie, że Jest p'ekna i okazywać za­
ce ale i W całeJ Europie jako rekordz1- Jeśli n·ie jest takim z przyrodzenia. po- zdrość, oczywiście w umiarkowanej 
stk~ rozw~ów •. Pod tym względ~m winien przynajmniej udawać, że takim formie. 
pobi ła Qna istotnie rekord - ch :Jc' aż jest. Nie pow'. nien być pantoflarzem, 1 Idealny mąż powinien być wysoki i 
ma zaledwie 35 lat, zdążyła Już dwa- przeciwnie. p.iwłn:en często kłócić s'ę pod żadnym pozorem nie gruby. · 
d;zieścla razy wyjść za mąt l rozwieść 

1 

z toną, ale powinien umieć s :ę kłócić, I Gdybym spotkała kiedyś tak;eg0 
stę. . . t. J. czynić to w takiej form!e, by n·e U· 1 człowieka - mówi Peggy Joyce - i 

~te więc d·Zll'w:nego, że korzystając razić zbytnio sweJ żony. ożeniłby się on ze mną, zapewniam 
z !eJ l?obytu w Paryżu, odwiedzHi ją Idealny mąż n:e powi.nien być ab- wszystk'cb, że byłabym szczęśliwą 1\0-
d~1enn,karz.e francuscy, by porozma- 1 stynentem, gdyż pDza tą zaletą często b:etą i nle rozwiodłabym się nigdy wię­
w1ać i tą, Jedyną w swoim rodzaju, re- I' kryje sie poważna w ada. Idealny mąż cej. Cóż, kiedv idealnych mężów n.iema 
kordzjst'lc~. Per&Y Joyce chętnie przyJę- powinien um!eć zachowywać s· ę nrzy A ci. którzy moll?'llbv tthni być, n:e zada · 
la d~enn!karzy i opov.:1edz.iala im dłu- stole. powinien ~vsławać . wcze~nieJ od Ją, sobie zgoła tadne~o trudu, nie rozu­
gą .h1storJę swego tycia' Jak twierdzą żony I pokazać s·e iE'f dop ·E'ro wówczas, m1ejąc, że w ten sposób burzą swe 

. 'ttUtr ~ 
Ri\'iera francuska została nawiedzona 
straszną burzą. Huragan, który nawie­
dził szere~ mieJs;owości kuracyjnych 
jak Saint Maxime, Cannes l Cap d'Anti­
ues, wyrządził wielkie szkody. - Powy­
iej fragment promenady wzdłui brze~ 

morza śródziemnego. 
,.. • ~· ł • ' • „. ' . ~ . ~ \ ' 

Jej mterlokutorzy z historią ta nic może gdy Jest JUŻ umyty I ogolony. mitłżeńsik~e szctęście. 

:~r~śgwnać najbardziej awanturnicza •• MT ft i n• A Czlowiel§, 
Romantyczne przygody Pegizy Joy- B • k1" f h h fBł · 

Oed;o~~~:e~a s~~ ł~: u~,~~f~ zdad~<;; rac1a, orzy są POS rac em o ł który ' wygrał wojnę 
rodzicielskiego z Jakimś cyrkow~em. :Jtislarja slunnu«:li .,sz1;zuró111 flot~lo111u«=li•• Jest nim genialny badacz 
Cyrkowiec ten obiecał Jej, że uczyr.l z szyfrowanych aapesz 
niej artystkę 0 światowej sławie. Ale (x) W drugiei połowie sierpnia bieżą· I W roku 1925 odsiadywał już karę 

1 po dwuch latach Pe~~y porzuciła go, cego roku, padł blady strach na właści- więzienia Benno Riikenstein. Został on (m) Wojnę wy~rała nie armja. ecz 
wychodząc w Kolorado zamąi. cieli hoteli w Tyrolu. W tym okresie schwytany w wielce dramatycznych oko "40 O, B.'' - tw1erdzi w swej ksi,tce 

Pierwsza miłość nie była szczęśli- bowiem roz;poczęła się cała serja tajem- licznościach, na gorącym uczynku wła· ! p. L 11Jak była wygrana wojna" Clelarul 
wa. Romantyzmu w niej było bardzo nie%ych rabunków w hotela~h tyrolskich mania się d.-0 cudzelto pokoju, .w jednym I Hoy, wybitny historyk wojenny. 
mało, a scen małżeńskich bairdzo duio. kl tód°JLh ofiarą padali zamożniejsi prze- z hoteli w Rzymie. 1, Zdanie to, napozór nieco niet.rotu· 
Peggy Joyce, nie namyślając się, roz- ez . . , Włamywa<:za zauważył numerowy, miałe wyjaśnia się, gdy wspotnnimy, te 
wiodla się ze swym mężem I P:> tyi;rt')- .Ni~ było dn.1a, ab>: '~ k~orymś z. ~o- który z pomocą resztY: służ~Y .. przytrzy- inicjałami 40 o. B. oznaczony jest 40·ty 
dll'iu wyszła zamąt po raz wtóry. Ale I teh me popetn:o?o s~iałe1, kradziezy, mał go at do przybycia pohc)l. Bracia „ h . 1 k' , d . lic'l 
i tym razem rozczarowała sję szybko j pr~yczem zło:1z1e1e kpili sobie z odległo-. Rukenstein, znane szczury hotelowe, bu pokoJ w gmac u angie s 1ei. ~ mira J • 
i rozwio~ła sfę. I odtąd rozpoczęła ona śc1 i. okradali hotele w dalszych. nawet jali po świecie, Zł\trzymując: się w naj· znanym pod nazwą Old Bu1ldin~ (stary 
prowadzić niezwykłe życie. Będąc pi ę;k- o~o~cach. Ogólna suma strat,. ktorą po: elegantszych ·hotelach, w których doko· gmach). 
ną kobieta nie mogła uskarżać si ę na nieśli wszyscy pos.zkodowaru, wynosi nyw~li wła~a.ń. Dali oni się dobrze w~ w tym to pokoju w czasie wojny pro· 
bra'k ador~torów. Wychodziła zamąż, wcale .la.dną sumkę 50.000 szylingów. zna~ .właścicielom hotel.i w Aleksandq1 wadzono gorączkową pracę ~ad. roz~zy· 
by p9 kilku miesiącach czy po roku . Pohc1a w lnns~ruku w~zczęła ~ner· Berl~?1_e, N~ap~lu, Rzymie, Pradze, Flo· frowaniem tajnych depesi: mem1eck1ego 
rozwieść. się i . połączyć S'ię węzłem g1czne d~cho~zenie w wyniku k~oreg~ tencii 1 TrYJe~c1e. sztabu generalnego. które zdołano prz~­
małżeńskim z kimś Innym okazało się, ze do Tyrolu przy1echali W czasie wcześniejszych aresztowań łapać. Niekiedy w ciągu jednego dni.a 

W ten sPosób miała 2Ó mdów, ale dwaj. braci8: ~enno i D~wid. Riiken.stei~, znajdowano przy nich zawsze chloroform rozszyfrowano do 2000 depesz, które 
z pewnością n:e skończyła na tern jesz- z!1an1. złod.z1e1e hote~owi. M1~0, że poh- i maskę chlt>roformową dla uśpienia zdołała przełapaó angielska radiostacja. 
cze, gdyż po dziś d·zień niemato Jest c1a me mi.ała przeciwko nim konkret· ofiary, cały szereg pie<:zątek i przybo· w ciągu całej działalności „40 O. B." nie 
jeszcze amatorów chcącrch poślubić tę nycłi dowodów, zaaresztowano obu rów do fałsz.owatlla paszportów. było wypadku, by do najbardziej trudne-
rekordzlsttkę roz;od6w. braci. W Wiedniu odlłiadywali o-baj bracia ga szyfru nieprzyjacielskiego nie z.nale• 

Jakie wymagania stawia Peggy Jov- Bracia Rukenstein mają za sobą bo· >równie.t karę więzienia. Mimo ciągłych ziono klucia. 
ce swym mężom? Jaki mąt zadowollłJ itatą przeszłość i są dobrze znani policji kar, nie clwieli oni zrezygnować ze swej w pokoju tym pracowali najbarddtj 

· by. ją tak dalece, te mog-faby już spo- wszystk~ch krajów .. Spec.ja!nością ich jest zhro.dniczei .działalno§ci i ~jechali do zaufani ludzie. W najgłębszej tajemnicy 
kom~e żyć przy jego boku? Oto pyta- ~yłączme okradanie .go~ci . ho:etowych, Mar1~nba~u ~ Karlsbadu, gdue kontynu· przechowywali oni teksty odszyfrowa• 
nja, które za<fa)i jej dzfenni1karze. innych przestępstw nie lmaJą Slę. OWalt SWOJ niecny proceder. nych depesz i nawet iabinet minisfra 

_ Idealny mąż_ mówi Peggń Jov- .w roku 1~26, . w czasie. Zielo~ych -~ Karlsbadzie zmienil_i oni nawe~ nie zawsze był dokładnie poinformowa· 
ce - powinie111 być przedewszystkiem świąt, dokonali oni zuchwałe) kradz1e_:!y swoi stały, system włam~ń i post.ępowal1 ny 0 ich treści. 
bogatym człowiekiem oraz mieć sekre- w na1elegantszym. hotelu na Semmeri'!· w bar.d.zieJ sprytny sposob. Bracia przy· Szefem tego biura był uciony lir Al• 
tarza, 1który wypefn'ałby wszystkie je- gu. Wkradłszy się d? apartam~ntu za1- ~hodz1li n~ danci~g hotelowy, pr!yczem fred Ewing, który posiadał nieprawdo• 
go obowiązki handlowe NaJirrszą b ~- mowanego przez hrabmę Antonrnę Ester 1eden z nich prosił upatrzoną ofiarę do podobny talent przy rozwiązywaniu 
wiem rzeczą Jest, idy· mężczyzna nfe h~y, skradli Jej drogocenną kolekcję ~o- tańca. ~ czasie tańca i flirtu z przystoi· kryptogramów wszelkiego rodz.aju. Naj­
ma czasu dla swej żony I z teRo WZ5[łę• dz~ych kle1n~t6'!• Zaaresztowano 1ch nym męz.czy~ną, ~rat ogał~cał doszczęt· bardziej zdolny układacz szyfrów w rtie„ 

wowczas w Wiedniu. me pokóJ naiwne) tancerki. mieckim sztabie generalnym nie mógl 
równać się z tym małym człowieczkiem1 

850 złotych 'Zr r-100Jlm tN6'ff1Q4a .rian-»~1'·ro· „, tak ba.rdzo niepozornym, że nikt nie 
.J&J •IJI Gll #iiW. "11. 19 _..,, • ...., 9111 zwracał na niego uwagi. 

za ieden w/o$ek z rzqs •• Xer:ssf fJondulów 4:ftl,;of!Oł'J1lftfCli •amordoganu p Ewingu opowiadano, ~e jest to czto. 
(lu) - Artystki fi1lmowe - Jaik wla- pr2 ez flonflurentÓD1 l wiek.' który dla rządu angiels~ieg.o p:~ed 

domo - bardz.o wYSOko c·tmlą swą U'fO- . . „ · \ stawia większą wartość aniżeli milion 
dJę. Każda z n·kh ubez.nleczona Jest w to (y~ Policja n.owioJors<ka . prowad1~ł ~afę~l~treJ i pot~.tneJ organlzacJl zajmu- 1 funtów. Gdyby ten człowiek umarł w 
wa:rzystwie asek.uracrjnem na ogiromne ohecnie doc~odz.001te w sprawie taJemm- JąCeJ się glćwrn•e przem.ytem rumu. czasie wojny. mogłoby to pociągnąć ia 
sumv. .Jedna ubezipiecza swój kształtny cz.ej zbrodnt . która rzuca chara1ktery- Blootn mlat. o!b~zym1e d<;>chody l po- sobą nieobliczalne skutki. 

~k rrnna 

1 

styczne świa U.o na z.uchwałą i bezkairną siadał rachunki biezqce w wzelu bankach. 
nosie • rasowe noaf . c!zfa.falność g~oźnvch l?'rgamizacyj ga.l!gs- Prwmytern .sam si~ nie zajmowat pracę Spo"'r O dUCb::a 

"' , terńw. Jaik się okazuJe, wla<llz·e mimo tę porostaw1al swoim podwfadnym. Sam w 
I t. dh. j żet bacenda uirooy ;:irty~śfe~ )ilmo- o}brzymiie,go aparatu, którym posfo·gują on przeprowadz~t jedynie tra:nzakcje fi- ttJt!rqdrrDome:Jjoanelel•IHe 
wyc es r zo wysol\a, Wla'Uczv o SH~ w wa.lee z plaigą ba11td'ytyzmu, są z.u- nanoowe i trudmJ się sprz.edazą prremy- . • 
tern n·iie:·~kty, f aik. na na1s,z.e stosunki. pe!f.nle bezradne wobec nk>1zwyikłeJ po-tę- canych tmva-rów. (m) Czy med!um może „opaten!o~ać 
proces, Jaki odbylf się ostatnio w Paryżu. gi ba.nd, wyiposafonych w na!nowsze Bloom PoSlada:l wfasn~ w!llę i prowa- swego. ducha-op~ekuna? To pytanie J~t 

Oto znana airtystka filmowa, pani Er- udoskonalenfa technicz.nie i niebywałą or- ·dz.ił ż:VWO't zatn0ż.nego obywatela. Po- obe~ie przedmiole~ nl~zwyk~ych dys­
na Ve1le, Sk,reirowała ck> sądu skargę na gaTJ-izację, nasku·teik kt6rei są oni popro- siada~ równie! własny samolot, którym ku~Yl w kołach angiels.kic~ spiryty; tow. 
wytw6irnlię, żądając stu nieuchwytni. Najba·rd!ziej ja&krawo J>()dejrnował często dal'Cfkie podróże. - Spor z tego. p~wodu wynikł pomiędzy 

35.000 złotych odszkodowania wystęJ)Uje ta przewaga bainid nad P•olh.:ją Przed sledmi'U tygodniami na~de znffimąf dwoma mediami: Estellą Roberts i Joh· 
za Sł])alone przez nieostrożność operatora 11odczas walk. Jakie międzv so'Ja orowa- bez śladu. Ody w ck\gu dwuch tygodni nem Meyerem. Estella ~o·herts .Pr~ez. to 
f., · • o t i dzn ooszczeaólne ornanizac1·e konkuren- nlie dawał o sobie ?Jnaku żyda służba za lat korzystała z „usług ducha md1ainina 
ll!mowego JeJ nęsy. pera or mano- ~ ,.., "' . . • - c g Obł k " Gd t t • 

wicie z.byt blisko przyswnąf do jej twa- cy1ne, na tle których stale dokonywane wia-Oiomlla policję. Poszukiwania w cią- " zerwone 0 o u. · . Y, os a n;o 
· 1k I 1 k od d. 6 sa zbrodnie vrzyczem oolicia nie jest ~ diługiego czasu nie <lały żadnego re- John Meyer zaczął tw1erdz1ć, iż objaw1a 

~z:k:~ c~~::ty~tk:'~tfac~~~~yl~~ absollltnie w stanie ani wyświetlić tych mltatu. Dopiero w tych dniach z·nalezi•o- mEut s11ię Rdubch t tegko ~a1mego in.didanina, 
obu powiekach. W.rtxldków ani tezo ukarat winnych. oo na brzegu New Jersev beczkę do ce- s e a o e~ s os arzy a go o nie ozwo 

P·~• ·n ..<-• d od u Podronv n!ezwykl•e sensacyjny wy- mentu. w które/ mieścił sill truv Blooma lone prakt~ki. • 
:"'nomocmi< tvY'tw.vwi oy; 1Z1• • w paciek zbrodtni miał n•iedawno mie.jsce. w stanie calkowitew rozkładu. - Medjum nie ma prawa opatento-

~dizie że rz.ęsy l•udzkie najwyzej Posm- W tych d•niach zamordowany został szef W pierwszej chw!!I władze nie mla·fY wać swego ducha - twierdzi Jo™' 
dają sto .włosków, ~a-dałoby więc, u bandytów Józef Bloom, skazany na najmniejszych wątpliwości, il'i zbrodnia Meyer. . 
wytwómia ma zapłacić za każdy wło- śmiert orzei sad konkurencyjnej OrJ!ani· I ZQStafa dokona.na przez ga:n~s·terów. - :ro Jest tylko mój duch i ia go nie 
sek. 350 zitotych, co zdanl:em pcl,namocni- zacii· GanJ!sterzy ma/q zwyczaf ukrywania odstąpię ~ woła Es tel.la Roberts. 
ka Jest ceną Bloom należał do typu bandytów zwłok r:amordowanych ofiar w beczkach , . Ja~ wida~ z powyzszego, nawet w 

zbyt wy~órowana gentelmanńw. z którymi walka policft na 'lub też workacli i umieszczają je umyśl- swiecie ~uc.how, .odd.al.onym od wszelkie-
w dzlsI.eJsz~h czasach. . . terenie amen•kańskim jest szczególnie nie w takich miejscach. gdrzie n1iewątpll- go mater1~hzmu istme1e prawo własności 

Sąd uzin.a.t wywody prze0staWfc1ela utrudniona. Potrafi~ on sie tak zręcznie 'wie wstaną odnalez.ione przez policję. pry~a.tneJ. I pomyśleć, te komuniści 
wytwórni za ~tuszne i wartOOć Jec.Lne;go masJ<ować i ukrywać przed okiem władiz, Taik też byto i tym razem. chciel•hv to nrawo :dikwiclow:i 6 na „:emi 
wł.oska określ!ł na.„ łż nie można mu byto nigdy nic absolut- Policji udało się stwrerdll-ił łż mor- OCOOOOOCCCOOOOcocoooooo 

Jeden zloty. lnie dowieść. Pozatem pos-iaic!at bardzo derstwo zostało dokonane przez ' kana- ~ 
Artystka <rlrzymaia więc od'srot!owanle rozległe stos.unki wśród wpJywowych dyjską bandę. kfńre/ zależało na usunię- f„ 
.,,,. su.młe 100 złotych. _, · ~zyn:nrków. M!n10 to nie hvto dla niij\oito 

1
1 cłu Blooma. stfl,irref!o na czele konkuren- ~ . ......~__, 

1 tajemnicą, iż Bloom staJ na czele raz- cyJne; orga1uzacil. ~ 
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6roźni bandyci przed · Sijdem krakowskim 
Echa zamordowania dwuch wywiadowców policji.-Michalski, jeden 

z hersztów krwawej szaiki, na ławie oskarżonych 
Kraków, 13 października. dowcy pollcU Mikrut I Bukowski. Ody tak źe przebywa on dotychczas )EJszcze I Akt oskarżenia zarzuca mu wlama· 

Przed sądem okręgowym rozpoczę- znaleźli się obok bramy więziennej, z za w szpitalu. nie z bronią w ręku, gwałt publiczny I 
ła się wczoraj sprawa przeciwko Roma- węgła domu wypadli dwaj wspólnicy Bandyci wskoczyli do pustej dorożki usiłowanie morderstwa wywiadowcy 
nowi Michalskiemu, Władysławowi Ma- Michalskiego, Makowicz i Mikołajczyk. i poczęli uciekać. W czasie dalszego Krzywdy. Pozostali oskarżeni pociągnie 
kowiczowi, Władysławowi Piątkowskie Zasypali oni pościgu ci zostali do odpowiedzialności za PO· 

mu i towarzyszom. Oskarża prok~ Miił· ; OBU WYWIADOWCÓW ORADEM MIKOLAJCZYI( ZOST AL ZABITY, moc udzieloną bandytom. Rozprawę roz 
ler. Kompletowi sędziowskiemu prze-! . KUL. a Makowicz i Michalski osadzeni w wie pisano na cztery dni. W sobotę zapa-
wodnlczy so. Stuhr, wotują sędziowie MIKRUT I BUKOWSKI PADU NIE· zieniu. dnie prawdopodobnie wyrok. 
Florek I ·Solecki. Michalskiego i Mako· ŻYWI. Makowicz po kilku miesiącach po· Do sprawy wezwano 50 świadków. 

wicza broni adw. dr. Artur Kruh z Wie· Makowicz ł Mikołajczyk razem z wiesił się w więzieniu, tak że z głów· Po odczytaniu aktu oskarżenia odroczo-
Jopola. Pozostali oskarżeni nie ma)ą Michalskim rzucili się do ucieczki, al nycb przywódców szajki zasiadł wczo- no sprawę do dnia dzisiejszego w celu 
obrońców. gdy natknęli się na wywiadowcę Wit· rai na ławie oskarżonych tylko Roman przesłuchania świadków. 

Wedle brzmfenła aktu oskarżenia na kowskłego, zranili go również ciężko, Michalski. 
terenie Krakowa działała od dłuższego 
czasu szajka zuchwałych bandytów· 
kasiarzy, którzy dokonali szeregu wła­
mań. Do szafki teJ, której hersztem był 
Michalski, należał, prócz innych, oieiy· 
Jący Już obecnie Augustyn Makowicz I 
f ranciszek Mikołafczyk. 

Miedzy innymi włamali się oni do 
IJrmy Zieleniewski, do Akademii Umie­
jętności, spółki "Spójnia budowlana•', 
firmy Sucbard, dyrekcji kolei, Banku 

' - . . : ' . ' . . - ' ... . ,, \ . .. 

lokollor-nie1nowo 
sam przyszedł do sądu bronić się · przed eksmisją 
Dramatyczna sprawa w łódzkim sądzie okręgowym 

Zalłczkowego, kasy chorych w Podgó- Lódź, 13 października. \V .prawej - zadS'ka p0katną kit.tip'kę bi- many w lewej ręce i na bLlon, zaciśnięty 

rzu, d~•karni związkowej I t. d. (i) Sąd Dikręgowy w Łodzi, wydzia;ł łonu. Czy ma coś clio powiedze-nia?-;Py- w prawej. 
Pohcja mimo wysiłków nie był.a w cywilno-odwolawczy. Drobna siprawa D ta sęcfaia. - Panie mecenasie - zwiraca się 

stanie uJąć. sprawców tych właman. eksmisję, sprawa, jakich w.hele, a·le jak- Pozwany mr:uczy coś niewyraźnie. wreszcie sędzia do rz.ecz.nika pr~iwnej 
Wreszcie w dniu 19 sierpnia ub. ro- że charakterystyczna. ja~ bardzp wzrn- Daremnie wy·si.Jają się sędiziowie - nie strony. - Pan rozumie po niermecku. 

ku postcrunłmwy policJI Krzywda zau- szająca w swej wiielkiiej tr~edji. mogą nic zrozumieć. I wYwiąruje się na-! Niech pan go zapyta. co on mówi, bo 
wa1:,Ył na ni. Salłnarnej Michalskiego, Sesja zbliż~ła się ku końcowi. Kom- stępujący djalog, dziwny dialog. w cza-· my nic nie rozumiemy. 
KTORfOO POZNAŁ ł CHCIAŁ ZA1 plet sędziowski byil Jut wYraźnie zmę- sie któref!o sed1Ja musi sam stawiat TJY- 1 Adwokat zbliża się do swego „~rz.e-

TRZYMAĆ. cz0iny. Wiele spraw przewi'Ileło się tego tania i sam na nie odpowiadat. clwni1ka". Nastuichuje pi:lnie i wreszcie 
Michalski rzucił sle do ucieczki. dnia na wokand'Zie. Wiele wraw trud- - Proszę pow1ed.ziłeić wy·raźniiej. Ozy rozJdaida ręoe. 

Post: Krzywda rozpoczął, wraz z licz- nych, nu.żących. Az wreszciie przysT.ifa pan nłe może mówić wyiraźniiej? - On nie mówi po niemiecku. prosizę 
nym1 przechodniami pogoń za oprysz- ostat.nia sprawa o eksmisję. Lokator Pozwany znów coś mruczv. s.ądJU. To nie jest Po niiemiecku. Zuipetniie 
klem. Na nasypie kolejowym Michalski przeval w /-ej instancji, a teraz /l~f!a - Wbęc pan nie moż,e mówić wYrat-1 nie rozumliem. co on mówi. 
dobył rewolweru instancja ma wydać ostateczna: decyzje. niiej? Zdaje się. że pan nie mówi Po pol- ChwHa konsterna·cj.i na sali. Biiedniy 

I POCZĄL SIĘ OSTRZELIWAĆ. Przy stoliku dfa p.owoda zaJmuje miiej- Sku? Racja. przecreż pa.n m6wi po nre- lokator btagatnym mchem wYciąga pa-

Dopfero po paru godzinach został on sce adwokat, rzecmilk właściciela nieru- miock>U. Tak, zdaj.e mi siię. że pan m6wi piier do sędziego. 

ujęty. ch011J1.o§d. Z dnJg"iej strony, nleśmiatym po niemiecku.„. J wówczas rozwiąz(łll'llO tajemnicę. 
Następnego dnia przed południem krokiiem zbli.ża się nęd.zn!e wbra<tły czlo- Pozwany w dalszym ciagu mrucey, Riedny wynądznialy lokator był me· 

skutego w kajdany Michalskiego odpro- wiiek. To lokator. Chce się bronit &am· patrząc bezradnie na sęd'Ziów i kotej100 mowq 'wre że nie umie mówić. ~ że 
wadzalł do sędziego §fedczego wywia- W lewej rece trzyma Jakiś papier. przenosząc swój wzrok na papiier, trzy- go ntkt nie· zroo.umlie, a'le czyż ma piie-

niądre na adwokata? Musiał przyjść 
sam. Bełkotał coś n.iewyraźne:g-o, pra­
gnąc ca1ta diu,szą, by są<l zrorumiał ł 
ws1...edl w jego położenie. Oto przyniósł 
gnrść b~lOJ11U. Wszystko. co zdo.fał ze­
brać. Chce to z.a.płacić, byle go tylko nie 
eksmitowano. Przyszedł sam. niemowa, 
by się bronić prwd chłodem ulicy .•• 

Uczeń g·mnazium oskarżony o morderstwo 
Zabił szofera taksówki, któremu miał zrabować przeszło 

500 złotych.-Aresztowany nie przyznaje się do winy 
Warszawa, 13 paźd·zterni'ka. Igo pop.rosi~ o pożyczkę 50 zł·otych, tłiu- sz1osą Zambrowską w stronę WarszawY. 

Wczoraj w sądzie okręgowym w macząc, że musi powrócić do Ostrowia Po przybyciu do WarszawY. Szczygliń­
Łoimży rozpoczął się proces 17-letnieg.o f\laww~eckiego po zapomniane ksittzld. ski Z!{lOsil sie do policji. gdzie opowie­
Zbigniewa Szczyglińsldego, ucznia 6-ej Zając:z.kowski wręc.zylt chłopcu żądaną dział calq historię. 
klasy gimnazjum im. Prezydienta Moś- sumę. SzczyigUóski, zamiast pójść na Wyjaśniiieni-a te wy.dały się ,prokllll'a­
cickiiego w Ostmwht Marow., oskair- dworzec, udał się na Postój taksówek. torowi mocno podejrz.ane, gdy.ż według 

Niiasrety, miał zbyt mało pienięcł'zy. 
Wzruszeni byli sędz.~owie, wzruszona 
była pubt.iczt1J0ść. Ale prawo jest surowe. 
I z ciężkim sercem nakazailii sęd,ziowie 
eksmisję„. 

żonego o zamordOwanle na szosie Zam- wy.najął samochód Izraela Keltera i ka- zezpań rodziny za:strz.eilonego, miat on * 
browskiei szofera taksówki Izraela Kei- zal mu Jechać do majątku ziemsldego przy sobie 600 zir •• z sumy zaś tej z.nale- • • w 
tera. R~ldewioe Pod Plllłtuskiem. gdzie tniesz- ziono przy nim ty.lko 73 ził. Zachodziła „ 

Szczygli6sk:i sam zglosit się do po- kal jeg<> przyjaclel szkolny. więc moż!.rwość mordu rabunkowogo,. ~ 
licji i zezna1l. że przez nieostrożność za- W drodze Szczygliński zmienił z.a- tern prawdop,odobni·ejsza. że mł'ody wy- ...-.... .... 

~trz~rn swfera. Sz.czygliński byt słabym miar i kazal sioę wreźć do Ostrowia Ma- kolejeniec ukadza4 .pewne f.nsty.nkty „<.; 
ucztlliiem, WTJadl w złe towarzystwo i wy- zowieckiego. Na srosre Zambrowskiej prz.estępcze. 

13 patdzlernlka urodzeni (pod znakiem Wari) 
· - posiadają charakter otwarty i sz.:t.c.n: ce­
chuje ich szybka orientacja w każdym kierun­
ku, silne I decydujące postanowienia. umieiet­
ność skupienia myśli. przeczucia i dar wrodzo­
ny do od~adywania myśli. 

· kóleil się. PrreS'tał chodzić do gimnaz- S'ZCzygllński zaczal ogla,dać rewolwer. O chairakterze i usposooietti1u mtode­
Jum i przed Wiie!tanocą usllllrięto go ze W vewnym momencie - jak zeznał 1v go chłopca bardzo niekorzystnie zezna-
szkofy. policji - TJlldl strzał. wa:li }ego na'llczyiciele i koledzy. Oskar-

Matka chtopca, nie mają<: środików Kufa ugodziła szofera w tyt gł<>wY, żony. Szczyglińskii od1powiada z wlęz.re-

płenK:żnych na dalsze kształcenie syina, Sz:czygliński skoczył na przednie siie- nia. 
wysłała go do kreivn.vc11, Zaia:czkow- drenie i zahamował ~amochód. Następ- Wyroku natleży się spodziewać p6ź-

skich do Warszawy. Chłopiec miał się nie bojąc siię odpowioedlxialności, uci~ł nym wiocz.orem. 

W naicldszych przejściach życiowych u­
mleietnie sobie radzą, łatwo wroitów zw:vcie­
żaia i dochodzą do pożądanego celu. Dziek! 
r.rzesileniu cieżkich warunków życia. nastai>i u nich uczyć i zid:awa-ć jesienią do 8-ej 

klasy. 
W pierwszych dniia1ch kwiietnia chło­

piec 'POjechal do Wairszawy. gdzie z,gło­
s~ł się do wuja Zającz:kowskłego, które-

ogólna poprawa. beda tyć w dostatku i zabez-

sy mu. Io wał chorobę oczu piecza swoją orzyszlość. Beda przechodzić wie-
le nieporozumień w małżeństwie przez rntryitl 
osób bliskich, lecz pomimo te~o pogodza sie; 

I P -.. -.-.drOWOI dO -·-.--łieDiO beda zadowoleni I szcześliwi. W pótniefsz:vch 
,,.,.,. - -or - ~-· latach oczekuje Ich oowodzenie w interesach 
Pozna6, 13 października., wzrok. . . handlowych, bedą mieć okazie dorobienia sio 

S O P N . wiekszego majątku. o ile beda dbać o to, po-
WoJskowy ąd kręgowy w oma- a rozprawie Łukienniuk starał się siądą własna realność w której stale zamlesz-

ntu rozpatrywał sprawę strzelca Se- wmówić sądowi, że choruje oiężko na kaia. Ostrożność powinni zachować w zawle­

mena Łukienniuka z 58 p. p., który po oczy, lekarze Jednakowoż stwierdziU raniu spółek. 
wcieleniu do wojska zaczął symulować u n«ego tylko„. symulację. Naiwiekszy wpływ na nich ma Jow1.>z. szcze­

chorobe oczu. W związku z tern sąd skazał Łukien- ~1~Z 'f~~::~ln~wi~~ińr :,aty dnia 3• 10• 11. 24, 

Udawał on, ie zdaleka nic nie wi- niuka, który jest rusinem i pochodzi z Przeważnie chorują z powodu silnych wzru-

dzi, zwłaszcza, gdy chodziło o strzela- Kołomyji, na jeden rok i 6 miesięcy szeń I podrażnień nęrwowych. odczuwają drże-
nie, w grach i zabawach sportowych wJęziienia. nie serca I skłonni sa do samobójstwa. 

· t k I d j Jeżeli Ich rok urodzenia podlegał wpływom 
natom1as wy. azywa na zwycza ny Marsa. to beda mieć zatariti z władzami i prze-

U ciął nos przeciwnikówi r~v-:·~„~!;·~w:ii~·~·,~,i~k"·"'w"'"; •. 
Krwawy spór w czasie gry w karty I Du~urg opiek. 
Poznań, 13 paźdz.ierni.ka.1' bójce uciał przeciwnikowi nos. ,Nocy dz<slejgzej dyiuTUj~ IJPłeki: Suko K 

W czasie ~ry w karty priv ul. Wa· Rannego Bilskiego przewiozło po~ [Leia:i.webra (Pt.c \T/omo1h:i 2), sukc. J Ha.rlma.'. 

ly Królowej Jauwigi doszło do ostręgu ~oto~e do switala celem przei;rowa- n.. (Mlyna~ka 1) w. Do.nieleoklego (Piio trkow. 

nieporozumienia między dwoma wy- dzenta odpowiedniego zabiegu chirur- ska 127). A. Perehna~ (~~ielnl~ 32). J. 
rostkami. Bilskim i Zdrojowym. Roz. gj.cznego. Nożownikiem ZdroJo.wym za. Cyme!'4 (W61cu4ska 37), Sukc. F. Wólcidd,qo 
.wścieczony Zdrojowy · :wyjął nóż i w Jela sio policja. .„ ... - · . (Napiórkow&kiego 27). (pJ. • , 

'. 
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r1n 
Genjalny twórca • W elkor;niejskich ulic• 

D-ra JehyUa 1 ·Me Hyde R ·o u be n Mamoulian stworzył arcydzieło ktore przewyższa 
• Parad~ m1łośc1 • p. t. 

o ·c 
.. 

Komedja muzyczna pełna dowcipu, wesołości, pikanterji. 

W rolach głównych - ulubieńcy świata M ·aurlce Chevalier 
Jeanetle Mac Donald. Dziś 

rewelacyjna 
premjera 

ftlOj~ MiNjATUP.\ .,. 
~~-· ··· · w. ~/I ~ . . , -r „. ~, „ ~ . • - ... '5 . 
f . „. . ·- . ~"'a;,. • „~„· ·-~~ }1/i,",'. i..,' . ........... ----.. • ' ł 
\t ;i ... '."' „„ ., ,... ~ 

, .. i ~~.oś· 'dl'a każdego 
· ł{~łlf.buszkin .poszukuje nowego kasjera. 

Zgłaszą· się pewien. młodzieniec. 
- Więc .pan chce zostać u mnie kasie.rem? 

- pyta Kałabuszkln. . ' 
i!- .Oczy.wiście." . . 

„·,,;. Qo.brzę"'' Refer~ncJe pańskie odpowiada· 
Ją l,tll.„ „,Przypuszczam, · 1:e pan umie obchodzić 
się „z .. kasą?." . . . · 

· Kandydat na kasjera machnął wesoło ręką . 

i :Jldparł: 
· ..,... Bądt, pan - zupełnie spokolnyl." Będę się 

z nią tak obc'ho~ił. jakby to była mola własna 

Początek o e-oćz. 4-ej. Passe..:p~rtout l -bile.tv ulgowe niewafoe do odwołania. 

·Trzeci-a · __ zima kryzysowa ~„ · · 

POmOc dla bezrobot~ych musi być !!/'JB/wleliJ,...;:::~ 
; · · · ·· · . · · wydatnf.ejsza · · • hlnhlefótc. ~ 

W chod~imy w okre's. trze~iej · ż!my t różn~rakiej form.ie. Niechaj bogatsze ro- ' ' . 
kryzysowej; Poraz trzeci skupić . musimy dziny jak w zeszłym roku, zapraszają' Przypadk0\118 .. k~r:ary 
wszystkie nasze siły, aby . ,, na obiady I li' • 

. wytrwać, , biedne dzieci Jak biedna urzędmczka 
aby nie dać się nadciągającym trudno~ ze sz_kół powszechnych. Niechaj przynaf-ściom. • . . • ; , mni~j dzieci bezrobotnych nie zazna1ą zostala artvstkq'l 

Bo wiadomo - zima to na1c1ęższy ~lodu. Niech przynajmniej raz dziennie (lu) - Gdy zapytano pewnego reży-
okres dla bez~obotnych, po_zbawio~y.ch zjedzą ciepłą strawę. Pamiętać należy 0 sera co należy czynić, aby zostać gwia­
pracy'. chleba i da~hu ·?ad głową. Zima, . tem, że w domu nie otrzymują one prze- zdą filmową lub teatralną, zagaanięty 
t~ proba . w.y~n~1am.a. Zu~a .,.,.- to _ \~resz~1 wafoie· żadnego pożywienia, a w najlep- odparł: 
cie P?le ~a1cięzsze1 w~lki z ~ryzy,se,m •. , , ·szyni razie suchy · kawałek chleba. Dla - Trzeba mieć trośżkę · talentu, lecz 

Nie pierwsza to bitwa z1m9w~1 jaką dzieci musi się znaleźć znacznie .więcej . szcięścia'... · 
max st.oczy~ ~ ~olo~hem kryzysowy-m. · . . łyżka ciepłej strawy! Sam talent nigdy nie wystarcza. Ileż 
Dz1s mamy JUZ ~1~ce1 . • .. Wiadomo, , że dziś nikt nie wyrzuca to młodych talentów artystycznych gi-

~ . „~os_wia~;c~enia _ . . _ • . starej odzieży. Sprzedaje się ją handla- nie marnie w cieniu nikomu ilieznanej 

kasa!. 

.':"' te1 -walce . zy~iowe7 _i to .m.oze stan!'.>.wi rzóm. Ile może dać handlarz za starą sławy, tylko dlatego, te nikt nie zatro· 
Jedyną naszą ~iłę; .r.~amy JU. z_ zo~garl:lz6- _ marynarkę lub stare spodnie?.„ Najwy- szczył się o ten talent, nikt nie chciał 

. *** wa~y aparat n.;~s~en.ia po~<?.CY he~robot.: tej · kilka złoty.eh.. · się nim zająć... Bo taleńt jest jak naj-
J>o kliniki przywieźli chorego pana Lipowe. nym. Ale te rozne dodatki „Jfryzysowe. ' . Dla was jest to kilka złotych, dla nę- pię·kniejszy kwiat - trzeba io " 

ra,,,pan.l Llpowerowa oczywiście towarzyszy prawdopod·obnie .nie wystarczą. Już dzi~ .dzarza . - pielęgnować~ sw~wu . mężowL . · · należy się,Jic~yć z. tem, ż,e; . • .. ~ ~ . ..', · • · / kwestja życia i śmiercL Dlatego też większość gwiazd arty-
.. ":":, .. Czy mąt pap.I 111a pyJamę? ' ...., zwra<;:a się ..1 o~res ~JIQ.Pwy będz~~ c;1ęzki • .. , „ Bo ).stara · mar·yna~ka może go uchronić stycznych z.robiła karjerę -tylko dzięki 

pielęgniarka ~~ P,ani L!poweroweJ. · · , irzeb~ będzie _pomocy nie p9szczeg6l• llld.1mro:tu: ód · przeziębienia. Nędzarz, nie przypadkowi. 
Pani Llpo,ver ' wzrusza ramiónami 1 odpo· ·nych m.st.ytący1. le.cz całego -~połe7~.eń: I ~~jąct oo · na sie-hie włożyć, marznie na O taki'ch · dwuch. niezwykłych przy-

wiada: , „ . · : I dtwh. Cl, . ~torzy ies.zcze ma Ją prpc~ .. il ultcyf <'Pod płotem. Nie sprzedawajcie p~dkach donosi ostatnio prasa zagra-
'. ~""; -Ja? nie mam poji:cla •. ~zy tQ się fał{,i ua· n ac na~ )~ł.ową, ~~Sń'° ... P:,;~YiF~/~. IJfimf.ĄĄ,lodz.ie~yl • • . • . . niczna. 

zyw·a, ate w każdyin razie mogę pani powie.· ;~~~ bh~nHn. k(or.i:.r JU~ _„prą~y n~e n:i,aJą · -.Pddarurc1e rą nędzarzom, którzy w ' ' P~i Erika 'Fcrlgar -była sobie -zwykłą 
dz!~ to J~dno: -: Jego strasznie 'tołądek boli- ; i mieszka1ą (dosft;>~te) na„.ulicy. . .. , pórie zimowej giną z zimnaf · • ,. l urz~d'mezk}l prf'Watną: ,zarabiała ttł~wie 
~~... .,.,~..,,, ., . .'*~ · - .. · ', ; ~o_pi~~ „JaJ~a · .pioze ~y~, udzieJa~{I. w r. . , -, ,, .-- . . ~· ,„ .-.. - - 1 • i ' l~· „ o)ł „~):1~. , tyl\t.o, a,b)rj~'lto,~'t ')o'tYź~.ć i nie 

Me. Pherson, szkot z Edlnburga, I lego mal· · ..1 :.·· .„„ -- . umrzec z głodu, Po.siadała piękny gł091 
:ton.k~ . ~tuch:,il il „.~adl~· To znaĆzy: - tylko on , · , „ li" · ,. · 1 f -. T d- ' lecz nikt nie zajął się nią, . !:>łUClta przem·ńw 1cnl_~ ,n~. temat bezrobocia przy r „ o .= . o~ „ •. D ;-ro r:o ~ . Ił nikt nie pomyślał o tem.. . 
pomocy Jedyne! słuchawki radiowe), będące) - w , . · -._ t · ' • - , ~ .i •• a~y cudo,wny ten talent gł.~sowy nal.eży-
dorttti, -·gdyt głośnika niema; I powtarza wszy- : C!.ZWARTEK. dni~ 13 października · 1932-r. t 19.45-20.00: Prasowv Dziennik Radiowv. cie rozwinąć. Owsze·m zdarzało si~ . nie· 
stio f';~o ·słyszy . swej małżonce. . ' 11.5~- 11.55: Komu_n1kat ~eteor. Ot. Wo.is. $t. 20,oQR- 41.00:. Muzyka lekka. w , wyk. Ork. P. raz, że koleżanki , w biurze .okliiskiwały . „·i . . . • . eteor. dla kom. lotmczel. . . ł i:>od dyr; Stan Nawrota • · · · gd .1. • ł · • · : t„~g~e wybucha głośnym śmiechem- 11 .ss..::..1~.os-: Syg!1d ci aw· z: . Wa.rmW.,, hejnał 21.00--2i.3o: Arie i ·' feśni ·w · k Nad:iny "Ko. Ją rz~sisc1e.-. Y !Jptewa a nainowsze pio 

_; ćo s~ę _stało? _ pyta małżonka. _ Ola· 
12 

: _w~e i.y, Ma nackiei. w Krakowie. ~ -.. , . : :· · " misa;rs (sopr.) 1 · t_ Unteia (ak-0<mp.) senkt lu? ar)~ oper~we1_ lecz na tem koń• 
czego._ ste „snuejesz w czasie przemówienia?- .O:i L.10 . Odc~vtanie progr na dzid bi_e~. 21.30-2.2.15: Słue~t:Jwis.ko .. Pt „.Jut ro'• . podług czyło się za. mteresowiu)ie <;>sób obcych 
,,„ : '.' „ . „.. 

1 
_12.J0- -13.2'1: Codzienny Przegląd l'raay Pols.k1e1 C01l d d f M M I t 1 t ś F I , -::; __ -_Bo 1>.~mysl t_ylko .". Przemówienie skoń· JZ.20-1 Z,30: Płyty gramofonwe. ra a w ra 1o omroc1i P • e my, a en em piewaczym pani a gar. 

cżyło sie w tel chwili 1- - znowu wybucha 12.30-12.35: Komun~kat meteorologkzny. ~:~t~~:~g~ rn~;~3~w~"K~z~~;llkat Państwowv . Na ~ato pani Falgar . wy!echała na 
śmiechem - my tu siedzimy spokoJnle, a tam." l2.35-14 OO: P?r.anc:k szk.olny .i Filha.rmonji 18tytulu Meteor. i komun. policyjny. wieś. I 1ak to bywa na Wst, śpiewała czę 
c~.o.1z.~ _.te,~az _z ~acą l zbierają datki dla bied· 14 _00w~i;z~~s;;:~rwa. , 23.00-23.30 Dalszy ciąg muzyki tanecznej. sto przy otwartem oknie. Traf chciał, że 
nyc'tU.„ . 16.00-16,15· ,Naiwłaściws:e z:aba"W'kt dziecięce' opodal mieszkał pewien . . 

~„• . wygł. p. Knimiera Kozłowska. AUDYCJE ZAORANTCZNE. dyrektor teatralny. 
,.„ •. f_ o~p:ill ,_ ,się ,,w ogro~zie. Od __ udawał mllJone· 16.1-5-163<J:- Lekcja ięzyka francUBkięg'o -.. kurs ,_.19.30. Brno • .. Kostana", op. Kon.jawi- Słys.ząc · głos pani Falgar,· s11dził1 że jest 
. , śred>11-i. Lekw·r L. Ropuigny, , . . T T t N d t ł t ' k 't · · k rii, · m6wlf' o swych kapitałach w banku, ona - 16_30_16_40 ~ Płyty gramofonąwe. .. cza. . r. z · ea ru aro . o P yta na1zna omi szeJ śpiewacz i 

była skromną urzędniczką 1. posiadała w ·ban· 16:4'0-17·00: ·;Jdea Jagiellon5ka w hi.s-torii pól- ' 20 05. Królewiec. „Carmen". op. Bi- Fritzi Massary. Posłał więc umyślnie słu 
ku uzbierane ZOO złot:rch. On twierdził, że się ' skiej i powuechnej", wygł. prof. St.aoi&ł._w zeta; Tr. z Orerv Miejsk. żącą, by dowiedzieć się co to za płyta. 
1 rii~ ' ożeni, ale musi . mu przedtem dać swą Za.knewski. . 20.05. -Wiedeń. Wieczór Beethovena. Tr. Jakież było jego zdumienie, gdy służąca 
ksl~żeczkę ba'nkową'. i7.oo-i7Ao: Pł:vtv ~amofonowe. z Mu-sPkvereinssaal. wróciła z odpowiedzią: , . 

17.40-17.55: Odczyt aikfualny. 
- Nie rozumiem - odparta .:... twierdzisz. 17.55-'-18 oó: Odczytanie· programu na dzieli na- · 20;10. Kopenhal{a. Koncert symf. z - To nie płyta, proszę pana, tylko ta 

żiJftisteś millo'iiereni, więc poco cl są potrzebne stęgny . · . . . - udz. Grzegorza Piatigorskiego. · pani z ~rzeciw~a tak. ładnie śpiewa~!· 
miik'2on1 złoi'ycb?~ : rn'fS-11~ 455

5
: .MukzyJc,a .k. le.kka 1: tain~ci:na. d . · 20.40. Mediolan. „Mi·gnon", opera . Z~ ~tika dm m~ się odbyć debiut pa-

On .spolrzał na nią dumnie I odparł .z pom· · · : S rzyn a pocitowa łó zka - Thomasa- ni Enkt Falgar w Jednym z naJwi'ększych &mówi red, Jall Pi.otrows.ki. · p·a{yczhyin ge·stem~ · 18.55'--19 15: Rozmaitości:- · 20-45. Rzym. Koncert symfoniczny, teatrów berlińskich... · 
<·i:1 ~ N1e' foi'uhiie~z?.„ ·odzie Ja w tych cza· 19-!5-19-.ZO Komunikat Tow. Zachęty do Hodo- 20.55. liilversum. Tr. konoertu svm- A ol? i1;1D;y wypadek prz.ypadkowego 

1;~~h "zfulenlę' milion złotych? wli Koni w f>ols.ce. ·. . fon;- z Concertgebouw w Amsterdamie. „wypłynięcia n~ scenę: . 
. . *** 19 ·20tc;~~t~~e~~-~1~~'~!~t:Ó~ Przem. Han~!. .. w 1 ·· - 21.lO. Berlin •. Konc~rt symfonk:z.ny. Eleanor Holm jest zapaloną sports· 

"'1 Matka (Jo :~órkl, która pudruJe sobie twarz 19.20-19.45: · Felieton literacki p. t • Literatura · .21·30 • .. faryz, „Nma R.osa", oprt. m~nk.ą. Bra~a .udział w ostatniej olimpja~ 
przed lustrem: ' . ~r.~ga.nów'', wygł. p, Z%!adlowicz:. Romberga. Tr. z Theatre du Chatelet. dz1e i zwycięzyła w pływaniu na wznak. 

~:;a :r:::~. ~,:'~:~~:~!1 ~:~tn~:ćs:;~ytcz:~ · Z2 n!odow· - ~ :z. łod.z1·e1·ka~ Włil' ś·c1·„1·elką ~~pj~~:o!ć 1:e7rlr~~~ki~h t1;r:~~~~~ rźv. · bo nasi wierzyciele staną się bardzłeJ ner- . li n u • . y domu teatralnych zaanga:tował ją do teatru 
wowl dramatycznego. Okazuje się, ie świetna 

. .„ . --· - Sąd wileński '. skazał ją na trzv lata więzienia pływaczka, jest 
. TEATR l\\IE.JSKJ. • • w:1„o, ,12p_aidziernika. na SUryt'" . koło 5,000 ·.'. . znacznie lepszą jeszcze aktorką~ 
. :· Dz.~ś w ez:•warlel\ ·po cenach mitcmych mu: ~ V Lot Czy wystarcz b t g t I t b 

w sobot<? o ;.,·i t>Oipcłudn :u d::i mł.idz: : etv )'."() w kw1etn1u b. r. ptsahśmy SZCle~6- WYJechała następnie z Wilna do Lan- y wo ee e o a en ł a y 
cena_c:h na in ·,c~zv ~!- pieN ~zo-rz~dnie WY6 ldWlJ• f0W0 0 śmiałej kradzieży W mieszka• dwaroWa aUtObUsem, tam \VS ! adła dO zostać aktorką ?.„ 
na i ża'!!m1a groteska bohate.$ka Calderona niu dr. Abrama Kopelmana, prz·ycum pociągu l zamiarem uc ieczki .;. kierun- Nie!... Trzeba mieć jeszcze trochę 
„Circe'' w wyborn-ei ims<:en.iizacii dyr, St. ·Wy- l I k d . szczęścia„. ~ock i ej z p, Gr abowską w roli tytułowej zosta o usta one. że ra zież popełniła ku Warszawy. Policja uięła ją kolo Gro· 

w piątek . i w sobotę . wieczorem „Martu&z'' zawodowa Lłoaziejka, kt6ra grasowała dna. · TEATR „MELODRAl't\'' _ PRZEJAZD ai1 
itiaŚM ~O P.a,~nol'a. Ud·z~ał biorą: Chojnacka w caf ei Polsce. Onegdaj odbyta się w Sądzie Okrę- Dz IŚ czwartek. p : ątek i sobota ~ "od:z:, s".30 Wasiutyńeka Balcerzak, W<nlwe>T Znici i inni. St · d Ż lod · 'k d · ł ' t · h 

5 

TEATR KAMERALNY. wier zono, e Z żieJ a ziafa a gowym sprawa, pndl'ZaS której zfodtiej dtilkzorl rysikB:Jąca umorem i d-0wcipem 
DzL~ r codzinnie wiecrorem bawi i fascy- pod różnemi nazwiskami, podając się za ka o 4-ch nazwiskach tlumaczvła sję, „:-e:~~;ci'~o:1eMdia5 Rus_z,ń~~-wskiego 1~ t • 1Mąt ~ . bi' , . t k d' B Sh Al k d K 61 . A . G . k . . k dł .ł . " . erw1 ,.,. .m w ro I tylu owe) nu1e w u :czno, c s« yrycz.na orne 1a . ~ awa e. s~n rę . r, OW~, nnę aJeWS . ~: ze rze_czy 01e s: ra a, a otrzyma a Je od „CYRULIK'• W „SCALI•'. . 

•,J.ic\lwa m~e~i;hniowa'' W próba-eh pod kie- Amon-nę Styjenską 1 Aleksandrę Ok:;ien sublokatora doktora A. Kawalerczyka. Ws_ paniała. pełna h,umoru i wesoła rewia 
rcwniclwem dyr. St. Wys'>C·kiei fra.pująca sztu- P bl ść k:i Sermenta „Umił-owanv Leopokł''. ' ską. . Sąd skatał ją na 3 lata wi ęzien i a z „ . u _iczno na' scen!e. gra!1a będzie tylko do 

·OPERETKA w TEATRZE POPULARNYM Pozatem ustalono, że złodziejka l)O· pozbaw:eniem praw na okres S lat ni~~kzieh wb!ą1 ctzme.b\vobec lic~nych zgłoszeń · ~ 
{ ) 

• d W ·• d · . . · . . . · . zmz owe 1 e Y. a Y udostępnić zobaczenie na1 
. . . O~rodowa tę . . . . _ sla a W arszawie om. ·. . , Jak nas tnformuJą, ztodz1e3ka zosta- ~zersz:ym _warstwom publiczności tej naprawdę 

c ~ÓIŚ k .~odzien~ke. o~at'k': hdni B~Sltęznd ' . Do d.r· Kopci mana zgod. ztła się . ona I nie przestaną do Sosnowca gdz:e sta· 1 · ryska1ące1 humorem i pełnej życia ·rewii przy 
;I?.v~ i~ ! k0is~!e t!a~u od :~~ -10_'._~ 1 od · jako służąca.l i 'iui po 4~ch dn'ach _okra· nie przed sci,dem za okradt~nie ~ędzie- pwossptaółnuodz!ałle catlego 1 z1e~po4tu Dyrek..:J_a t~atr.u · "' .· · I dh b' · je · 'j · . „ w1 a ~a e os a, nre. przed s i ~ \'. .„ :1a ob-5-· JO w1ecz. „ io, za ieraJąc l\a enu1e sze neczy, .ro. · . nizyć ceny biletów od 50 groszy dei zt ? so. 
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Sensacyjna powleśt współczeana. Napl•ał specJalnle dla „Expreaau" .IERZT D.lł.H 
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~TRESZCZE~IE ~OCZĄTKU POWIEśCI. I N' wi N 1. b t I T .• ..i- t •·· · ż' b ··• tU'"' Na podm1e!sk1eJ szosie w ciemną, burz. - 1e em... a u tcy iyto zupeł-1 Ptrzyspieszyli kroku. Teraz stali uż ruiutllO• a:l\.1m .JUi Y1 z na !"'' 

llwa noc dokonano niezwyklej zbrt..dni: nie- nJe cicho. Nie słyszałem zbliżający(..b przy sobie. · ·· · I W czasiie służby niie uznaw:~ł . sen·t~e~-
znany sprawca udusił hrabinę Wil~ka w stę kroków. Ale gdzie się podziała tajemnicza po- tów. Wtedy byt tylko . wYW1a<lowcą l !łl<: 
powozie. rozebrał la do naga I trupa przy. Żegota znowu wysunął głowę. staić młodzieńca? .• Przecież stal tu przy I pozatem go nie obchodzito. Ale w g·łębi 
wiazał do konia nw'!i młodzłeńcv - Ja- - Stoi teraz przy murze ... Ten czir•. murze • ·1duszy tworzyt się osad tkliwOści i s-zcze-
.iuu GM·nt i Wia.eła.w Kaleta. - pierwsi od- I k ~ · o- ż • · · • • 
kryli te zbrodnie 1 znaletli w reku za. w e musi mieć coś wspólnego z tą ca- Na chodnik}! nikogo me byto. rego sentym~ntu. 1:K:J e~a I!llat ~-
mordowanej· hrabiny §trzepek listu pisane- łą bistorją. · · żeg.ota obe1rzal się. prawdę goreJące serce, tytko m~ um1a1 
ro do Leny Porebsk1eJ. Jego zachowan!e się nasuwa pew- - Co to. u Ucha .•. Oziy nam się zda- . tego okazywać jak inni. . · 

Kim jest owa Lena Poreb~ka? ... Jak ~te ne podejrzenia ... Musimv ~o zatrzymać. wato że tu ktoś stał?... · .· - TrneQa będzie iabrać się eriergl(:Z... 
okazało. fest to biedna dziewczyna. która - I ja jestem te"'o zdania.;. - ·od-. . · G' ra.nt 1równi""'z' l"tnl--"al s1·ę ba-c:z.niie n.lie dlO pracy ... - mruk·~t do· siebi-e,' zbli'-
mlała narz-eczonego. doktora Stefana La· "' "' "6 C\IU "~ 
sie przypadkiem. :te Poreb1;ka ma za sobą parł Grant. - Dlate~o nie spuszcza- na wszystkie strony. .żaiąc si,ę do domu-;-~a ich muszę l>.rłY.. 
ciemna przeszłość. jakaś „tajemnice". 0 łem go z oka i czekałem n·a ciebie.„ :_.. A jednak ·nilkogo tu>,niema.„ łapać... Muszę.„ ZaiJJrzęgnę do .roboty 
któreJ wie t:vlko hrabina Wilska t z testo - Broń w pogolowiu.„ - rozika:zał ·..:.. Przecież wi<lizieliśmY obydwaj. że Grania i Kal•etę ... Dol:>r~. ~ o , ~1m I'&' 
względu sprzeciwiła sie małżeństwu Leny krótko Że~ota. · · stał w tem mi-ejsou.„ Do ostatnieJ· nieo- m'rślałem? ... G.dz.i;eż .on , się. podiz\ewa?.„ 
z jej synem. · G J f 6 

Lena. chcąc sle dowiedzieć. na czem PO· rant wyciągnął z kieszeni rewol- ma!l chwili n!e spuszczałem zeń oka.·· Wolnym krrokiem wstępówa_, na. g, rę 
les:a taiemnica jej życia. udale sie do hra- ~er. Żegota uczvnił to SatTlfJ. Roztegl A on - jakby wsiąkł w ziemię.„ pP ~hodach. Rek~ prziesuwa1 Po. porę,-
biny Wilskiej po wyjaśnienia. lecz hrabi· się cichv chrzęst repetowa\1ej broni. Przesz.u!kali wszystkie wnęki. Obe- czy. taik był zmęczony. Otworz.yl <h'zw1. 
na nie chce ieJ nic powiedzieć. tylko przy. ..._ Gotowe? - zapytał szeptem· że- sZili całą uli<:ę od rogu do rogu. Wszę- Schowa~ kluioz do kiesz.eni. Odik~ł 
rzeka. że wszy„tko napi..,ze iei w liście . gota. dz;ie prunowafa ..,.·ł.ucha nocna cisza. konfa'kt i spojrza1t -na P.osłaine Milko 
Byłó to owej nocy, gdv poj)ełmono te "' 
straszną zbrodnie. W kilka godzin potem - Gotowe... ' · .:__ Czarodzj.ejs'kle sztutd... - arziekł Ziev:nąt prz,e~iągle. , . ' · • . .• 
znaleziono hrabine uduszońą. . . . - Osaczymy go z dwucb storn ... Ja wresrtcie że.gota. _ Nic już nie I'<)l)U- - . No, tera.z prz"Y1MJ'łll!nief ,wysp1 _się 

Hrabia Stanisław Wilski. mąż zamor- póJdę na prawo, ·ty na lewo... 'mlem. · człowiek ... Jutro wsta:nę wYPQCzęty, od-
dowaneJ. stara sie wszelkiemi silami wy. Zegota wysu1n.ał si~ pierWSi'ZY' z bra- Przesz.li na d'""'"'ą · stron"' ui!icy 1· z:n.o- świeżony i zabierzemy się do •pracy.„ 
kryć tajemnicę śmierci swej żony. Grant · p '•f „ d , · • • · · . . . ' ... ,., ; . d · · t · 'ś' O t 
przyrzeka mu swą pomoc. Lao;.ecki w m:e. my. rzycz~1· . s1e o m~iru I opiie;r":Jąc się wu · uikryl·i s1e w pafacoweJ bramie. Ale Ah~. o 'z .1ie.w1ą eJ ma pr~Yl c r:ain· „. 
dżrcza~ie zakoch_a~ ~ie w ~ieknei rosiance. rękoma .o sc1•anę, st~w1aJ. ?s,tr~zme wo!- cień z;nrkł i więoej już się niie po:kazał· Kazę mu ściągnąć rów~'l'e'Z ~ailete.„ . 
Wierze Tucłtolsk1_e1. kt6ra 1est a~tv~tka fil. ne kroki.·· W praweJ dtfo~1 sc1s!ka~ moc- _ Trud.no. _ zawYrokowal żegota Roz·ebrał się .szy.b~o i. wślrzgnął do .~ę 
mową I wystepµie w wytwórni ftlmowej no gotowy do strzatu rewolwer. 1 . · b :· d k' . Trzeb~ do łóż.ka. Zga·s1·t światto. Rewolw.et;, Jcilk 
Alfred~ Muellera. O t ł : t . 6b c 1owaJąc ron o ueszem. - kl j . t d ... ,..A k . 
Mueller stara sle pozyskać wszelkie do- ran. posuw~ s.ę W OO sam spos zacze.{5ać do świtu. ZWY e, tl'l\ryi Po l.fVU:UtS~ ~·.. ' • • 

wodv, stwierdzaiace. że zhrodnle tę popeł· w pr~eciwnym kierutiilrn. W. pewnem. od- Zobac;zymv co powredza krewni za- Zamkną~ oczy, 
niła Poręho;;ka. a gdv udało mu sie zebrać dacie.mu od bramy obY'dwJ przeszh na ~ refowane 0 Djahli wiedza co to ·byt za gość„: -
P-o.tr~ebny mate~!ał przy pomocy Tuchol- lrngą stronę ulicy. Mlodzi•eni•ec nie po- TP<:> . OgarnęYo ·ich dlz.twne uczucie Bali myślał jesz·cz.e przed zaśnięciem. niie mo· 
sk1ei. szantaiu_Je Le~e I. oświadcza. że mszył się nawet. Stał ciag-le na tem sa- 1 t , 'ć 1 k 'd ' .· . ł l!'ąc zaipomni·eć tajemn:kzego trtloifaień-
Grant zadenuociowal 1ą Juz przed wladza. mem · ie: • k r • d · 'Gh-A s ę o 001 mow1 • a e az Y wY~uwa · kt6 •kt 1 j k"" · t . „:..... 
mi policvJneml. i;t_iie ,. cu 1~ prz1 nwoz IZOtJY. · IJ'l.l 7e na t-ej niesamowitej wlky dzieją się c~ 'TY ·~~m na~'!!· · a uy s ę "'.' L<ł"' 

Lena. mimo r~ czuje sle niewinna. boi ta cz.es~ chod·mka. n~ której sta~- ~-onę>Ia Jakieś- cwela. , -mę zapad! • - qdz1e on. się P<?dt1ał?„. 
sle are-;zto~anta 1 bias.?"~ Muellera o pomoc. w c11cmu, . prz.Y d·f1u~szem, · natęzo~nl· Szli ob.ok siebie w mlkzeni'I! Co Jjo. zoba~zymy„. Jufro.„ J>tltro.„ · 

Właśclc1el wytwórń1 tylko na to właś- wpatrywaniu się mozna byfo._· odrr&trtlć Ćh ;fr · ·i d. r 1 by d ·ć zy Zasvp1aL. '. · 
nie cz~kał. Namawiał Lenę. by została ar- jego syilwetkę. · „ , . WJ, ę, ,og_ f\·~ a -~ _s ę .• s~r~w Z.I .: c Naile _ d~woinek. · • · 
tystką w lego wytwłrrl'lt. „ Lena test tak T - b ·d . . "d . . ' \..liż 1. któś 'ta tum1 1 .·~ chodtł. 1..k Zdj t ' _,._ li ..., 
rozc:iamwąna. że zea.dza sle na wszystk-0. . eraz ? :V ' waJ wywta owcy :Uu a 1 ·· Ody z.na·leźli ~'·~ wire·szcle w śró-:! - Zerwał się SZYu o. ą' ~·~ aw.l\ę: 
byleby tylko ~le wpaść w rec:e policj.1 . .. , stę. naw;aJetn ku. sob:e .. ObychvaJ odda- jeś ·u odetchn 1l ,, ul • . - Hallo! .... . ' 

Pt~rw-;zy film I udziałem Porebsk!ei le~J. byh za.Je<lwie o k1tika • tne!rów od~QJ K~zd:v Udał się do s~~i){O mlestz~ani~· - Czy mieszkanie l)aina Jam że-
zysk111e ogromne powodzenie. Na prem1e- m1e1sca w którern stała ta1emmcza Po- - goty? · 
rze. na ktńrei obecna lest Porebska i lei stać. · . __ .- Spotkamv się jll'tro o dizi•ewiątej _·+aik jest . . 
:ez~~ew~e~;at". ob~vo~l:. a6ty„tke . kwia- 1 Żegota wyd:lg-!1a,ł d!toń iz ·, rewo!~- zrana ... - rzekł Żeigota na po.żegnanie. Tu mó~i· dv~urnv ofiCer . m~k 
z~~i'duje, ~ego 1~~-~vc wi:za';tew o~~~~~lk~ I rem. s:rdctziewat . się napaśd re stróny • Przyjdź dó ·mniie„. Ale nlie pÓźn"iej„, 'cyjny Franciszek Bleduski.„ ~rr -
wizyt6wk~ J~n_a Żegoty„ Jest to le1 nie- młodzieńca, ·: · -.„ -_.: ''. ;'....;,; _Dobrze„. - ?d~arł krótko Grant, _ A s>eiTWUJS• Franek! Jak się masz! ... 
zn~ny . wielfn.ciel. ktńry od czasu. 2'~Y Chyba nie podda sfę · bez sprzeciwu;.. Ś{;1s.kaJąc rękę Pt"ZYJact•ela. Nie mozłeś wybrać innej pory na J>Oia'." 
ra~t.plla na film. state zasypuJe f• kwi a- Miat przecie d.()śt czasu. by . uciec! . '" . , Wkr6tce obvdwaj z.nrkli w mroku. wędlkę tY11ko a'kurat teraz, gdy już na-

Nastepny film. nakrccan:v z Leną w Ora.nt również był przygotowany na i kaiixiy vl innym kie1mnku. reszde mi.alem zasnąć .po tak udąili--
~fńwnel ;oli. n?stl tytuł "Tajemne moce'• napaść. · · · · ' · · · . wY diniu pracy? ... 
~st to filf!l szp1egows~l. Lena ira r~lc ko- _ Bardzo mi przy.kro ·móf drogi, że · 

btety szp1~za. Zgodnie ze scenariuszem d I - ' · d. • I • 
Lena wkracza w noi.:y do clemnc~o gmachtt Roz zia dwudzięsty czwarty me ałem Cl zasnąć, aie ·nie dizwooi:ę z 
zabija sztyletem francu~k1e.go attache wo!~ v:łas.nej inicjatywy„. 
skowei?O i wykr~da dokumenty. 1.-.„ ,.. z· drob ' - . Co Się Stafo? ... 
I 

Okazule sic 1ednak„ :te nie był to fl'm 'Ir.. Ili . O . . U •• - Wen-tzel kazał cię nat,r.chmiast 
ee?! stra~zna rzeczvw1i;to~ć. i... • .s ·-< "' 

Lena ' zo~tała w· ten sposlł' po•hfe'>r.le Ouuiu'ZJ1,;„. 
wcia1rnicta do sza1kl ~zoiez · ·" ,Jue1• Żegota ledwo dowl6kł się --do ·domu. Ale obraz Leny nie z.n,ikał mu z przed - Poco?... · ... 

Wiera .nl. rozkai: Mu.ellera odw'1edza Lenę Byt ogromnie z.męczony. Ostatnie wY· oczu. - Masz tu przybyć.„ Zmfawit dla 
i namawia 1ą do otruci.a. tegoty, Lena wy. padki zupełnie g-o wy-czerpały. Mimo to . - Dobra, mita d'iiewczyna ... - szep- cłebie i1nstrukcje ... 
pędza ją z pokoju ł · ó ł I .< • ł I b T . ? W · ? • Barun Re~en 1 ks1de Toneckl zaprasi.iią przez ca. Y czas me m st myś e1,; o ni- ną. - ardzo nie:szczęśliwa.„ Chciał- - eraz .. „ . nocy.... • 
i.ene na bd J(luou Milionerów'', zdt•e Le- cz.em im1em. jak t}'~Lko o· ·zna1lezionym bym jej pomóc... . - Podobno Jakaś ważna sprawa ... 
na ma otr!l~ 2~~ote . tmpie w bramie. . . · . Chcia.fbvm, aby jej byfo dobrze w ży- Wiesz. w związku z tem morderstwem„. 

W chwili, gdy Li;na me wykonać swó1 . Kto m6g-l być, mordercą?.„ Odzie ·na· "l.tt· •• · Warta terro .•. Będę czyni"• wszyst- - . No więc g'adaJ . 
pla.n powetrzymu1e Ją od tego kroku dr. „ ,... 1 . • ,„ 
Ha-ck, który sied'Ział priv aąsiedn&m stalaku lezało g-o szu.kac?... · ko. co leży w mej mocy, aby uchronić - Za.Omni~ przez telefon ... Satn ro-
i cały czas ią obserwo-Wał. Żeg-ota domyślał się z jakkh · sfer ją od nieszczęść .. ~ Dl)bra, kochana Le- 1,umiesz„. Musisz tu natychmiast . pr:ey-

Na.pr~ec~ . pałacu w którym mieezka móg-ł pochodzić za1bójca. Byli to nie- jechać-.. . 
Lena mieści się skład obuwia Ado.Jfa Kra.ntz chyłmiie ci sami !.ud:zie. kMrzv zamordo- na .. Tak, to jest pewniie młiość„. _ dodał - Czif.owi1eku j:estem se'lllny jaik stu 
manT~zeclero dnia DO balu w .. Klubie Mil-, waH. Duval~. sekretarza po~lstwa fran- IX> chwili i sam się prreraz.U tych słów. dijahlów!... Przed chwi~ą dopierp')l~o­
Jc:>nerów" w sto~zlnach oopofudni„wvcil cusik1e-go. Nie trudno byl·o się . domyśleć-„ Więc naprawdę kocha Lenę? ... Kle· żyłem się spa·ć. a ty; mi każesz -j«:Jtać 
Grant w orzebranm udaJe sle do owt"~o Czynił sobie w:rrzuty sftmienla te dy to się stalo? ... Kiedy się w niej zak-0- teraz do urzędu„. · ·· ·' ' , j;1ir:n! stwierdza. że Krantrzman szpletu- tl!legił wówczas prośhom Grcmta i · Kale- chał?„ - Taki jest rozkaz„. Melduję ci o 

w tvm samvm czasie dr. Haclc .odwie- ty i pozwoliił uciec Ton:ml1sonowi. Nie wdale tego nie zauważy:l. Miłość tern stu.żbowo.„ Da.Jej .rób, jalk c~c~sz ... 
dz.a Lene. ktńra. !est chora I Je:tv w ł6zku. . trzeba go było wypuścić z hotelu. Po ~padła nań jak objawienie i sam się prze- · żegota poskrobał się w g~owę :1 od-

ktll~e~a .. ~':;~~!~. sl~ie0'cf:ie 1~~~~ker~ie,~~ nitce dotarłby ~oże .do ~łębka i. dfzlś ca- raził tej , myśli„. oa:rl: R ...,_ t , . : . 
mńwłć na ten temal Dr. Hack domvśla ; ła banda sz.piieigow s1edlz1afaby JUŻ może Uśmiechnął stę ... Ale już przed oczy- . -: o~aiz, o roz;ką:z. Tr.t!<loo„.; Pr~}'·-
ste. te Lena woadła w sidła iakleroś pod kluczem. ma stainął mny obraz Znikła świetla- Jeidzam.„ 
zbr~nłc~ep:o .hxonotvztera. . ud „ . d Uczynił to jednak dla Leny.„ Dla jej na postać dro..,.ieJ· umi·r·~W"'nej dz'·"wczy- Odtożył słuchaWkę. . ł . 

vee iet w1eozv pOtC a-n-aw1a a„ t1ę o d ..J. ' ':' • "' 1"' B ·1r ł f"' - • • ' .< i ' 1 ... 
mudu ślecłczejfo i · zdradiić swe di>mysły. •uura.„ . ny · a jej mfeJsoe zająl skulony trup W y Z y' vv. si-ę mO~tO sta1,; ną I"' ~ W 

Po drod'.'e iednak ~a.i~ rMno.1dowa.ny. - Właściwie dlacz·eg-o? - przęm- kącie bramy.„ "?CY· że nie da1ą mu s1ę nawet narząd· 
!ego.ta. 1 Gra.et ~1ą 11' do Leink r><> knęło mu przez mooJZ'. - Dlaczeg'o uczy- _ Mus·zę złapać tych opryszków'- me wvspac?... . L • , 

~";i~acie w •P!f'4 'W" nhó1&lwa do fo11a nitem to dla tej kobiety.„ Czy ją kc- szepnął znowu, zaciskając p!ęści.-C~ć- Czy ZltlOW'U. jaki~~ . m?,rders~?~ .... 
P~ed pałacem J:WT1eaf~ uwagę 1llll peiw. cham?... . . . by mnie U> żvcle miało kosztować„. Mu- A n;toże caipnęh i~ zab61cę . · :~o~tora 

Defo podejrunefo młodzldca. J naglie zal ścisnął mu serce. U11rzał sz~ j.ch złapać, aby uwolnić Lenę od ich Hac„1_?... · , 
przed sobą. obraz Leny. Mokrą .~ łez sztucz~k·.. Ub1e1rał się Powoli. z obja.wami W1· 

Orant wysunllł ~łowę. ŻeJtota dał twarz wtn·Ma w nOO•U''>tkę: Recei 1·e1 dy~ Ale dlaczego Lena milczy?.„ Dlacze- ratneg<0 rrie~ado:"ole~ta. Z zalem spo-
mu znak. abv sie doń przvcrnłl!:łł. gotały.„ Styszał nawet JeJ cichy szloch: ~o sl.ę przed nim nie zwieria?„. Czv rrie gląda,ł na łózko i zrn1.ęroszcmą kot<Jirę. 
Grant wykonał zwinn·e to polecenie. I - Boże jaka jestem nieszczęśliwa-.. 1>0trafit wzbudz,lć w niej dostatecŻnego Ale

1 
~dy :na.Jaz.I się na ulicy, :zmowu 

krvjąc się w cieniu. Wkrótce obydwaj żeg:0ta zatrzymał się mimowoll. Po- ~aufąnia? .• „ wstąpi a wen . dawna we~a. Zapomniał 
znaleźH się w bramie. tarł czoło. Bvł rzeczywiście względem niej myt 0 zm~~nłu 1 depł~ toż.ku. Byit z·lio-

- Czv dawno już tam stoi? - za- - Staję sie "~·rr t vmentalny ... -rnruk:- <;;urrowy. . wu P0!1qanre~-wyw1adow~ą. 
pytał cicho Że1.rota. nąt d10 siebie. - To niedobrze... · Naprzyktad jego dziisireJsz.a rozmowa D~urny oficer czeikal już nań z nie-

- Zauważyłem g-o przed pięciu m!-1 Otrząs.nąt si·ę jak ptes po wyjśdu z ~ Leną. derphwością. , . · . , 
nutami.. rzeki i ruszyl dal-ej sprężystym krcr . · Mńwlł do niej Jak prOkurator, albo · (Da· Is . • t ' ) 1 

- Skąd się wziął?.-. ioem. . sędzia śledczy do oskarżonego. zy ciąg JU ro _. 

'. 
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w 2~!~:d~: :~;!::!"1~te•jilZamordował małżonków i podpalłł ich dom 
Wczoraj w 27-vm lfniu i . Bestialski zbrodniarz skazany na 15 lat 

ciągnienia 5 ej kJasv 25 pl.)!. • • k. • • • 
loterji pa11stwowei WVj{rane pa c I ę z Ie go w I ę z Ie n I a 
dłv na nr.nr. następujące: 

Pr'em;& zł. 200.000 + wył(l'B· 
Da ZL 26.000 na ur. 5351. . · 

Prem'a zł. 10.000 + wyJ(l'a­
ua zł. 2.000 na nr. 125353. 

Premja zł. ' 10.000 + wyMra­
na zł. 1.000 na n'r. 144M3. 

Premja zł. to.ooo + wygra­
na 1.000 zt na nr. 11535. 

Pl'Ctnja Zł. 10.000 + wylCra. 
oa 1.000 zł. na nir. 156237. 

Pl'Cmje p0 10.060 + wy.era. 
De p0 zł. 250 padłv na n.r.or 
f82 1504 2441 11069 14~64 
li169 17401 23097 25640 25358 
35555 38513 3~431 415R3 4~lł'l 
61506 M294 61003 63949 68281 
70877 71492 72320 747~ 86Jł7 
91701 91750 91837 93454 9970\ 
100572 106263 113406 120236 
124855 136996 137894 140197 
U0310 141036 143019 153(l;H 
153749 154908 156b85 158486. 

Po llS.000 zł. nł". 86017 
'127450. 

po 3.000 zł. nr. 22367 27346 
27467 34450 36991 37162 55652 
75121 93632 100523 10818f. 

po cz.ooo zł. nr. 666 6631 
'13386 17113 19718 19898 28766 
86396 41545 52422 64734 654lł 
60460 63208 67521 79919 84928 
2741:i 87783 89258 160560! 
1l3:l27 117118 122634 14080111 
145014 148407 148511 1485611 
.155729 158592. 

pn 1.000 zł. nr. 1160 3737 
5182 7835 8540 10928 13860 
14375 16159 18831 t8R72 18895 
20077 20093 21510 233ft2 
25230 26794 34187 34416 37569 
40617 41534 42020 48739 50333 
52298 54837 57139 62011 6722ł 
68521 68656 69656 73774 75517 
75786 78441 7193U 82278 86R7t 
8i402 94522 97147 9900'/ 
101521 104166 104878 106157 
106434 108020 110511) 116029 
116046 116204 120864 123401 
124205 127206 135286 136007 
143299 11.5528 148077 148:J4(1 
148654 148861) 1501176 1530:.!S 
154075 15!:fl23 158546. 

Lublin, 12 października. Niejaki Jan Redlich, wieśniak z oko- Po obrabowaniu mieszkania. celem 
licy, postanowił łatwym sposobem do· zatarcia śladów tej krwawej zbrodni, 
robi ć się majątku i w tym celu, obmy- Redlich podpali ł stodołę i pukif z dy­
śliwszy doktadnie plan dziatania, zaopa mem caly, z trudem 1,dobyty majątek 
trwny w nabity rewolwer udał się do skrzętnych wieśni aków. 

We wsi Nieskurzowie Nowym p0w. 
:>patowskiego od w1elu lat go3podar .> 
wali matżonkowie Urodawk0wie, znaH! 
w okolicy iako iudz1e spokojni i zaso­
br i. zagrody Brodawków. Za krawawą tę zbrodnię Redlich ska-

Upatrtywszy odpowiedni moment zany został przez S~d Okrę&"owy .w Ra-
Chodzify nawet sfuchy, ie Brodaw­

kowit oszczcdnem życiem i skromno­
ścią uciułali w:ększ.ę sumę p i eniędzy, 
która. chowali na czarną godzinę. 

opryszek zakradł się do mieszkania gn-1 domiu na 15 lat ciężkiego w1ęz 1 en : a. ·. 
spodarzy i z ukrycia zastrzelił Oboje Tuteiszy Sąd Apelacyjny wyrok ten 
małżonków w chwłli, gdy siedzieli przy ł w calości zatwierdził· 
wieczerzy. 

Aresztowanie mordercy 16-letniei seminarzystki 
Zbrodniarz stanie przed sąflem doraźnym w Rzesżowie 

Rzeszów, 12 października. , kolonialnego, czyniąc tam zakupv, a na· 
Jak już donosiliśmy, w sobotę, dnia stępnie, po wyjściu ze sklepu, skierowa· 

8 b. m. między godz~ 6-7 wieczorem, ła się na ul. Konopnicką. Wzdłuż lewej 
dokonano w Rzeszowie z.brodni, która strony tej ulicy ciągnie się szereg domów 
wywołała w calem mieście wielkie wra- wzdłuż prawej zaś strony, niema domów, 
żenie. lecz płot, pozatem zaś ulica ta tonie w 

Młoda, 16-letnia seminarzystka, Lu- ciemnościach, gdyż jest zupełnie nie-
sia Vogel, zamieszkała przy ul. Mikołaja oświetlona. · 

I Reja, u swego ojczyma Jasiewicza, wra· Lusia Vogel, skierowawszy się na ul. 
cała między 6-7 z miasta do Joffiu. - Konopnickiej, s.zła wzdłuż płotu, gdy w 
Prze„hoJząc ulicą Marszałkowską , w~L<:· Ilem w ciemnościach nocy, padły 2 strza· 
pih do sklepu niejakiego Zmka. ~uvca ły. Jedna z kul raniła śmiertelnie dziew· 

i*łF..S 

... ZiEmianin o radziony w pociągu 
Złodzieje i paser zostali aresztowani 

Lublin, 12 października. pół miljona złotych. 
Drugą klasą, pociągu zdążającego z Poszkodowany dziedzic niezwłocznie 

Warszawy do Df,;blina, jechał właściciel zameldował o kradz.ieży policji, która za 
majątku ziemskiego w powiecie opatow· rządziła pościg, w wyniku którego ujęto 
skim, Lech Daczyński. sprawców wraz z łupem. Okazali się ni-

W drodze, weszło do jego prz edziału mi: Rubin Markowicz i Szlama Sznaj-
2-ch elegancko ubranych młodzieńców, derman, przy których znaleziono część 
którzy zapaliwszy papierosy, na wiązali gotówki skradzionej oraz różne przy-
z dziedzicem rozmowę. rządy złodziejskie. 

Na stacji Dęblin, przygodni znajomi Aresztowani podali również nazwisko 
wysiedli, żegnając się uprzejmie. Po upły pasera, Moszka Sztajnbucha ze wsi Ire· 
wie kilku minut, Daczyński zauważył na, któremu już zdołali wręczyć papier~ 
brak portfelu, zawierającego 850 zł. go- wartościowe i pozostałą gotówkę. 
tówką, książeczkę czekową na jeden z Trzech niebezpiecznych ptaszkó\\ 
banków warszawskich oraz różne papie- osadzono w więzieniu. 
ry wartościowe, na ogólną sumę około 

czyaę, druga zaś utkwiła w płocie, w kil 
ka godzin później, nieszczęśliwą po przy 
wiezieniu do szpitala zmarła. 

Cała policja postawiona została nie­
zwłocznie na nogi. Dzięki energicznym 
dochodzeniom, policji udało się w nie· 
spelna 24 godziny po zbrodni, ująć mor­
dercę. 
Okazał się nim 24-letni Tadeusz Woz· 

Diak. bezrobotny, karany już za usiłowa· 
nie zgwałcenia. Woźniak przyznał się, do 
Lbrodni, której dokonać miał rzekomo 
za miewagę. 

Przed rokiem bowiem zamordowana 
Voglówna miała się wyrazić o Woźniaku 
te jest bandytą. Wszelkie ślady wskazu­
ją na to, że Woźniak zamierzał począł• 
kowo swofą ofiarę zniewolić, a natra­
fiwszy na opór, strzelił. 

Woźniak stanie przed sądem dorai· 
nym. 

Gajowy zabójcą 
Sosnowiec:, 12 patdziernrka. 

Gajowy lasów towarzystwa Sahun 
w Sączowie Jan Niemiec natknął się na 
'dJku osobników, ścinających drzewa. 
W cusie utarczki gajowy strzelił z re• 
volweru i zabił jednego z mężczyzli. 
)kau.ł się nim Bolesław Przybyła, z 
Jobieszowie. 

Caiowego zatrzymano. 
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Jeezcze 
t,łko a dnll 

Nr. IO. 

I. 

' 

z tą marki\ 

UFFALO BILL'' 

• 
na k&łdeJ 
kopercie 

LUCJLLE BROWN. 

Dr. med. 

1
5zanutmu 

d . • • • ·• H KRAUSKOPF naue luf OWte I mienrn A=uszerja I chorOblf kobiece 

ż><i.staro dawnych oz!lsów powrócił 
wier.z:.chnlcy wskazuią Sw'Ycll rodkÓw ZGIERSKA 16, tel~ 113·47 

Na waż.kość tyeb dwoje Przy)mu!e od 4-7 wlecz. 
By dostać sie w starości nastrofe 

Mitc święta są Pode drzwiami 
Dobrem winem je oblewamy 
Lecz niskie chcemy ceny 
Bo czasy są Jak chieny 

LEKARZ ~ DENTYSTA 

f. Borowiu· Ko~rmw~~a 
wznowiła pn:yięcia w lecznicy przy 

Górnym Rynku Kle<ly WY<laiesz pieniądze kolego! 
Nie udawaj człowieka miłego ll•••••••••••••••••llliSIDla s:z:kodiliwych w winie substanoeii 
Nie miej tadnel tolerancji 

Piotrkowska 2·94 
tel. 122·89 

Poco psuć żołądek? 
Oto i est rozs~dek ! D o 
Do stu diabłów rYCYłta i chinina O D D A rt I A 
Kup lepiej butelkę dobrego wina z frontowa pokoJe 
Znanej wszystkim firmy „Bo.rwina'' . li 
Krd- wszędzie wie~<:! słoneczne. czc~clowo skromnie skrom-
Co „Borwin" w sobie mieści nie umeblowane z uż:vwalno§cia kuchni 
Jakiej Jest treści I wygód. 

Specjallsta . chorób wener3fCZnJr~h A zatem - na Nowomlelsb 30 Andrze)a 43, m. 17, od w " " 
• Io h I ek6r h Do „Borwina' ... ,,_.,. moczop.c wyc nyc 

90
_
2 

20-2 . ·;;., ·4 · 

PrzyJmuJe od godz. 8-2, 5-9 ,P._o_w_in_a_. ·--------.-- TYSIĄCE CHORYCH na katar żołąd-
w niedziele l śwlęta od godziny 9-1. DR. MED. ROMAN ka, wzdęcia. kurcze, bóle. niestraw-

pnvlmuie od 4-7 p. p. DOKT6R 

H. Wołkowyski 
~egielniana N2 4 

telefon 216-90. 

40 2 

Dla pań oddzielna Poczekalnia. 8 c ność, zgagę nudność, wymioty, brak 

•••••••••••••••••mmmm••mnam••••••••••·-~ o·· r· n·· ste1n· ~~~~~~~~nia~Od* skalo zdrowie używając ziółka sław-
DOKTóR LEKARZ· DENTYSTA DR. MED. nego na cały świat 0-ra Dietla, pro-

R EI CHER Jl~. O
'l 111Mll11 St. Praport- cbor. wewnętrzne I ner:,, ~:3!ic1e~~~~r:rn~~t\r;::~~~o~s:~~:~~ 

Choroby skórne. weneryczne 
i moczoo:clowe. 

POLUDNIOWA 28, tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 w. 

w niedziele i świota od !'>-1. 
JO-

(Spec. Przemiana materii\. Jąceil Adres: Liszki - Apteka. 
przyjmuje 4.-,6 

GINEKOLOG • UROLOG P O W R ó CI L, ONDULATORKI na stałe i od iaraz 
UL. POŁUDNIOWA 2. tel. 114-36 choroby kobiece I dr6a moc:zowycft TRAUGUTTA 9. TEL. 2%3-06. poszukuje zakład fryzjerski. Oferty 

powrócił przeprowadził się na ul. „Sympatyczna''. 13 
DA"-SKĄ 93 l 208 c ~5 Zt.OTO, BltUTER.IE. kwity lombardo· - -- . -

i prifJmule codzien~le od 9-1 i od Ci 11 . ' te• -. we kuP?ie. I pl.i.ci !'aiwy1;s~e ceny. KUl~IJ! wanne z piecykiem w dQbryrii 
3-7-ef. 30-2 przy1mule od 4-7 l)Ofl!Of. Zakład 1u!>1lor:.kl L f'1JałkO. P1otrkow· staq

0
1e na we~iel ew. ii;a~. Oferty „Le-

-----·-------- •·-------- „ ska 7. POr • 



Wszystkie drużyny na boisko! 
W niedzielę wal(łzy 12 zespołów ligowyeh 

W tegorocznej kampanfi ligowej nnJ­
bl!tsza n edziela będzi e swego rodzaju 
rekordowa. 

Poraz p!erwszy b-Owiem stają do bn„ 
ju wszystkie zespoły ljgowe. Na c~oło 
niedzielnych spotkań o punkty wvb:ia 
się spotkanie Cracovii z ŁKS-em w Ło­
dzi. Niejednokrotnie już rozstrzygn ~~·ie 
w kwestii tytułu mistrza padło w Łodzi 
i kto wie czy równ;eż i tym razem 
mecz łńdzki n1e zadecyduje o pierw· 
sżem mfeJscu w tabeli. 

Rzecz zrozumiała. że dla Cracovii 

zwycięstwo nad Wisłą odwróciło od ' stwem krakowian. którzy dokładafĄ o­
Czarnych groźbę spadku do niiszeJ 

1 

hecnie wiele starań, by polepszyć nieco 
klasy. ' swą marną pozycje w tabeli. 

wa·rszawlanka gościć bedzfe 22 p. p.. Ze strony Polonii spodziewać się 
który po ostatniej przegranej z Ruchem 1 również należy bardzo ofarnej ~ry tak 
iest równ ież zagrożony spad'klem. Nale„ ; ie niedzielne zawody krakowskie zapo­
iy s·e spodziewać. że Warszawiattka 

1 

władają się bardzo interesnfaco. 
bez trudu pokona znajdującego się w Reasumując horoskopy sześdu spot-
nieszczególnci form ·e przeclwnrka. kań o punkty należy orzypusiczać. ie 

T.rzeci zagrotonv spadkiem klub tł-, tabela ligowa w naJbHtszvch dn!ach 
11:owv Polonia gra w Krakowie z Oar- r.m'eni swoje ohlicze i naJorawdof\odob­
barnią. Nale7.y J i-czyć s!ę ~e zwyc:ę~ n1ej wyja~ni niektóre zawiłe kwestJe. 

spntkanie z ŁKS-em posiada kolo~alne p · ń k • • k • d d k d • 
znaczen;e zwłaszcza r>o ostatniem /..WY· • s I Z\Vlą"e zą il o sz o _ow~n1a 
cięstwie Po~oni nad Czarnymi. .łł ~ U 
, Jedno potknfęcle sie wystarcz~. by ~a nJ~u łonv sfał'f !Jifpof 11 "' lfarsualflłe 

ukcesy teni i tów 
polskich w Meranie 

Turnief tenniaowy w Męranie został 
fut zakończony. Pierwsze miejsce m.lua 
pojedyńozej panów, zdobył Rodorich 
Menie!. W grze pojdyńczej pań o puhar 
Lentza. pierwsze miejsce przypadło w 
udziale niemce, Horn, w grze podwójnej 
panów, pierwsze miejsce zajęła para nie­
miecko-polska: Schwenke-Hebda. 

Finał grupy mieszanej o mislrzostwo 
Metanu przyniósł sensacyjne zwycięstwo 
polskiej pary - Jędrzejowska-Hebda. 
kt6ny pokonali w finale parę francusk4 
Duplaix-Henrotin 6;41 6:4.• ' 

BernszłeJn w I„egJl 
poznańskiej 

Bernsztajn, najlepszy gra-cz Pros.ny, 
otrz~'ma~ zwolnienie ze swoJeg-o klubu 
i najprawdt0po00bni~ wstąpi do Legji 
Poz.naf1sk1-eJ. Cracovia zostala poważnie zagr1ż,1·1a Przed paru tygod.nfamł miał się od·f Jedna1' fiński Zw!ąietk Le'kkoatlet;"Cz-

tembardzieJ. te Jak już zatnaczyl iśmv. być w Warszawie pojedynek w biegu nv zażądiał obecnie od warszawski·e.go 
Pogoń natarczywie depcze pn p ' ętach r.a 5 kim. między mtodym, obie-cującym o.z.LA. odszkodow.mia. w~'chodz.ąc z D•1·1t H•f8"8 dO PiJISk( 
czerwono-h:arvrn. Z tych wz~l.;d6\v dtngodystansowcem . fińskhtt Pllpolą a I zafot-enia, ie start PHpoll nie dos~edł do 41 I W 11 
mecz w ł'..odzi zapowiada się iako Ku·socińsklm. skntku nie i winy Związku Fińslde·g-o. Stanisława · Walasirzwiczówna. 
pierwszorzędna sensacja. \Vszvstkó już byto przygotowa11e. !~cz t winy Polskkh władz .itranicznych. 
. Nalety sle liczyć z tern.. ie walka zawody były f)Op'rzed.z01'!-e gł-Ośt1ą rekla„ j Wyłoniła się wobec teiro cłekawa spra­
będzie bardzo zal! ęta, gdyż ŁłC n' e mą, a p.uthliczno~ć ~clą$:!ttęła lkznie na wa zasa<lnfoza, czy orR"anlzatorzy po­
zrezyglłu.je zbyt lat wo z dwuch punk- boisko Legji w o<:zeklwanlu sHny'Ch wira-j winni w rei:ro rodzaju WV1Padrr<ad1 pładć 
t6wN. lemnlef interesttf'"CO •apnv•'tada sfi. 7.·eft. Tymczasem oczcl<lwa.ny • Pilpola 1 odsz.kodowani~ za zawod·n·fka, który na-

~ „ "' .,. vcal.e s ! ę nie zjawił, a onran1tatorzv w 1 raziłł ich na wstręty I który wogóle niie 
również mecz pozna1\ski między Pogo- obawie skard :tlu. zórg:mrzowall breg z 1 hra{ uod·ztatll w zapowled7.laniej Imprezie. 
n:ą a Warta. • wynhvna ni·em z udziałem zawodn&ków I Z drugiej strony n!-e bez ·racji Jest iąda-

Po wsp:rnlatvm sukcesie nad Le~Ja lakalnvch. nie Związku flńs·kk~o· który nie chce 
iest Warta faworytem tego meczu. C1y Dori·ero natafu1rz okazało słę. te Pł0l• PoTttOsłć n!e z Jego wt.ny wynikłych wy. 
uda s ·ę jednak poznaniakom zmusić do pola został za trz~·ma.ny na granicy t po· I datków. Sprawa ta zostanie wyjaśniona 
kap;tulacJi doskonałego A\batisk1ego? l wodu nledokladnośct t>a.SZPQirtowych. w najbliższym czasie. 

Wszak ~oalkepper Pogoni w C:ą~u '( ~ Id fil Jl t:. • 
~arego .sewnu 11gowcgoo zaledw:e .16 ra: ••re. j •no fi) ra,,OIJJlł' 
zy wv1mowal plTke z własnej s·atkl r " ~ '' ~ 
Jemu ma ~ dut.cJ mierze .Pogmi do za-1 pop:§grs l sic:,., dnła 111c:•oro ••um na ftorłacft .11%„ 
wdz ęczen;a. ie z~aJduJ~ s·e od dłuższe: 1 . . • • . t 
!{O czasu na dru~1em m:ełscu w labell l 'Y dniu \\ czoraJs:zym bawiła w Kra- I z Nu_sslein.em. rierwstv se kończ~ sle 
i e z~umita wdąt Cracovjl. . t kow:e gr~Lfla. t.en s stó~ zawodowvch. z~ry1,;l~St\\Cm [ arnesa, w drttg.rn trium. 

Dla nas zdecydowanym taworytcm ~tóra .zna1du1e się ostatn.o na tournee w I fuJe NussJe.n. i i 
meczu Je. t Warta która przy nnrmnl- ' Europ.e. 

1 
Wiele emo.cJ dóstarczyf? spntkan e 

nym przebfequ gry winna wzbogac:ć Se.nsa cj~ wv?Jnfał. ert Tlldena. kt1· Jednosetf!\\ e 1 lldena z NaJtlchcm. Zwy„ 
sie 0 dalsze dwa punkty. ry m·mo chorej nogi zd ecvdował s ę c!etvł Tilden w stosunku 6:4. wreszc:e 

1 1 Jednak przyjechać do Krakowa. nie w cerze ondwójnef nara amervk.ańska 
S~ei:r;o rodzaju sens~cfę b~dz e tri al chcąc or11:anizatorom rob' ć zawodu. I Tilden-Parnes poknnala parę n·emie-

w n ~dz~e\e świat p : łka~sk1 Sląska. Zawody rozpoczełv sle orzv p;elrnej cką Nussleifl-Najui.:h 6:3. 6: t. 6:4. 

\V dniu dzisiejszym przyJcżdl.a z 
Ameryki na o~rede .. Pułask i 11 Stan isła­
wa Wałasiewiczówna, przenosząca się 
na stałe do Polski. 

Na przywltanJe Jel do Gdyni udali 
sie: red. Muszałówna i radca Foryś z 
ramien a Zl I Polsk. l<om. Olimp. orai 
p. Cz. Foryś z ramienia PZLA. 

Z Gdyni Walaslewiczówna udafe 1;rę 
do Warszawy, gdlie zostnnle sfui:hacz. 
ką na kursie · wyd10wania f;zycznego 
w CIWF-ie na ł3ielanach. 

Priyfazd Walusfewłczównv do \Var­
szawy spodziew:rnv Jest na godz. 20.20. 
Na przvJcde WalClsiewiczównv w War­
szawie odbędzie slę bankiet powitalny. 

Turnl1J ·błyskawiczny 
druivn C k/asowvch. 

W nadchod ~ącą nłooz.relę z~łante 
rozel{rany na boisku Tu ru błyskawicz­
ny turr.iej pHkarski, w którym wezm~ 
udział Sztern, Tur, Jordan i RKS .,Na­
DrZ6d''. Przec1wnrkfcm Ruchu bedz1e warszaw- pogodzie i dnstarczvłv widzom w!ele e-' W dniu dz s1ejszvm tcnlsi~ci zawo­

ska, Le~fa. dla klórej "Jecz na $Jąsku 

1 

mocji. „Cvrk Tildena„ zademonstrował,. d<iwl m!eli ~rać w Katowicach. prawdn-
pos.ada wdne znaczen.e. ~dyt w wv- rzeczvwiśc! c wvsok1 k1ms7.t tettisowy. podobn:e Jednak impreza ta zostan:e Sęd7.iow·e najbłit· 
pti.dku prze~ran~J w0Jsknw1 tracą szan- Młódy Parnes rozegrał tJartJę ten!SOWC\ odwołana. szych spotl7an' 
se do tytułu m:strza. Wvgrać mecz z ' 
Ru.:hem nie nnleiy Jednak dn rzeęiv 100 111•1e4o'..., .ara4•pu· tg„ hi ·§ • d F' i łatwych i dlatego soodz'ewać się nale- a ww ww aPa'°lt wvc 0 we1 cua 0 tg 
ży w nfcdzielę w Wielkich Hajdukach Na nied:złcltte mecze ltgowe wy ina.-
gry bardzo zaciętef. ~11f:uplono fuł no ~jr"ISUSflo C1lh11pijsftłe 111 !llerlfnił' cz,ono nastepnfącą obsadę sędziowską: 

Oalsze trzy sPotkania łlgnwe bedą Od najbliższych Igrzysk Ol1mp!J- ·że w tej konkurencji odniesie cały sze- ~~~~~;awlaP~ion · a 22 PR p. P.1 9Jsh Ci.tri 
miafv powat.ne znaczen!e dla grupy skich dzieli nas Jeszcze 4 lala. a m mo reg sukcesów. _ Wisła O tdf· Rosen e • ~'lr!l 
outs:detów tabeli li$tOWeJ. t9 już o~ecnie słyszy. słe o przygotowa: I Charakt~rvs.tyc~ne fe~t ptsm:o fa_ki~ Mazur w~~ r~ . ULh - Le~.J!'ł '.. i). 

Czarni grają na własnem boi-sku z mach n1ektórvch panstw, ba znaleźl1 , otrzymał N1em!eck1 Komitet Ol1mp1J"k1 I kiewic~ 1 Ł~S [0g~ń t ~argc„z-
Wisłą. Rzecz zrozumiała. że Czarni się tacy. którzv zamówili sobie b·letv ·z klubu sportowego przy wvtszej szko- Mecze wej~ct rdl'.ovL. P·b r g. 
włożą do gry wiele zapału amb!cf. bv wst~pu na stadJon ol"mpijski w Berlinie. le w Wooster w stan '. e Oh·o. wadzić· 1 ° j ~ 0 

L llrI. e ą ):>1.?-
pnkonać groinego przeciwnika. Cn Jedert z cz.?łowych dzfałac~y spor- I Klub le~ zamówił dla swoich człon- n~e f!· Las~~Śki er1

· Podgz;;,: ~e p~~I~: 
uda s:e to lwowianom trudno przewi- ~owych. ~apon11 dr. T. Ooy. kierownik ków 1,00 blletów wstępu na Igrzyska w ma lPrzcmyśł} w Krakowie p. Haustn<&n 
dzieć w ka7dvm razie ich ewentualne l JapońskieJ ekspedr.cJi do Los Angeles. Berlinie, wykazufąc ~otowość natych-

. I udzielił przed k1J·ku dniami wywiadu miastowego uiszczenia należności za bi-
dz:ennika rzowf amerykańskiemu. z któ- l lety. I 

Robofn •• "ZB m·1sfrzostwa reg-o wynika. że Japonia do najbl i ższych Fakt zamówienia b]elów na cztery 
U JgrzyS'k prznotowufe słe znacznie lepfcf · 1ata przed fgnyskami świadczy o wiel-

Sukcesy hokeistów 
hinduskich 

, pi/karskie Polski. 
W zw!ązku z rnfstrzostwarnł robot­

nfcreml Polski, w ptłce noinei qowladu-

anlieli do lgrzvsk w Los Angeles. I kiem zainteresowaniu jakie Już obecnie 
Większy nacisk kładzie obecnie Ja- towarzyszy następnym Igrzyskom 

ponja na lekkoatletykę i ma nadzieję, Olimpijsk;m. 

jemy się. ie sprawa irozegranla m~zów • • 
finałowych ule.gła pewnej zwloce, po- Czesi ządaJą Przed PDJBdJnklBm 
n1'ewai w spotkaniach nie wzięły uicfaia- satysfakcll 
łu Skra z C-zęstochowY i Rob. Kl. Sp. z • na/lepszych dlugodystansowcdw 
Zagtębia. W prasie czeskiej coraz cze~ciej u- świata. 

Wymienione zespoły łJ"ozegrają ze kazują s1 ę artykuły w sprawte mające- W wf k f d 1 sobą w nadchodzącą sohotę w Często- go sie odbyć w dniu 28 b. m. między- . z !\.Z ~ z przy az cm s vnnegn 
chowie me<=z eliminacyjny, przy-czem państwowesto spotkania o puhar Euro- bie~adza .f1:;srego 1.sche~e d~ Warsza­
zwycfęzca zakwalifikuje sie do rozgry- py m'. edzy Czechosłowacja_ a Jta)ją. . I w~. 0~1a u em:y ste. e p1er~szt:l{n 
we'k finałowych. które odbędą się w so- Prasa czeska domaga się, od zw1ąz- : dnia t. J. w sob~tę . lschclle bedz1e .star­
botę i niedziel() 22 i 23 bm. w Katowi- ku, bv ten przed. zawodami zażądał sa- ! tować ~ Kufocinskim na. dystans·e J 
cach. Wobec doskonałej formy. w ja- tysfakcii. od ?wiązk.u Italskiego za .zaj- , mil ansrielsk eh. zaś w ~i.cdz1ele '!'. hi;­
ldei znaJdittJe si~ w roku bi-eżącvm wł- ścla jak1e miał~ miejsce w Bol.onf1 w gu ~a IO kim .. lsc_h:lle hczy obecnie ~5 
cemistrz lódzkief klasv A - Widzew, meczu o puhar srodkowo-europeJskl. I lat t w . rok.~ ~ieiący1!1 zdobył mlstrzo­
spodziewoć się należy ie drużyna łódz- Przed k!lku dniami odbvło się na~vet 

1 
stwo olimpiJ~kte w btei.?:u na 3 kim .. z 

ka zdobedzle tytuł mistrza robotniczego I specj~ lne pos!ed.zenie Cze~kiego Zw1ąz-l pr~eszk~amt, by! dru~!" na Olirnofa­
Polskf. Na oodstawFe meczów finało- ku Pi łki NożneJ . na którem rozpatry- d~i e ~ b!egu 1:0 kim. (30 .16) za I<u~~­
wych w Katowicach. kapitain zwlązko- I w~no te. sprawę 1 w rezultącie postano- ! ~1~s~ 1 "! ł w b,eini 1 ~~ 85 kim. uzysKał 
wy ustali reprezentację robotniczą Pol- · w1ono me rnzegrać spotkan·a z Włocha- ; JUZ wie nv czas · · . 
~ki. , która wdmie jeszc~ ud•ziaf w pi.f- mi do chwili kied:v Związek Czeski nie W _ za~odach stnrto~ać ma ró'Ymei 
karskich mistrzostwach robotniczych otrzvma pefnej satysfakcji i prasa wło-1 Walas1 ew~czówna V biegach 100 1 2')0 
I:urooy. j s~a z:aprzestanie napaści na oilkarstwoj m. dla .pan. 

· , czes-k.e. 

fodyf s:ka drnfyna hokeJowa kt6ra 
n~ Olimpja<l:zie . w Los Ang-des ~dobyta 
ml'strz.oshvo świata w hokeju zi·etnnY'Tll 
ulrończyła obecnie swe· tournee Poollm~ 
plJskie I wraca do kraj.u. 

Bilans spotkań · roze~ra11ych przez 
Je<lena-stkę Indyjską prz.e<lstawia się .im­
ponująco. M l'Strz-0w!e Jlfles hokejowego 
strzeHII w czasie tournee 267 bramek, 
tracąc ty~lro 27. 

Największv wYntk cyfrowy uzyskali 
hlnid'Usl w sootka.nilt.l z reprezenta~ją 
Ameryki, którą IJ'()konali 24:1. Mecz 'W 
Colombo wy~rali , oni w stosooku 21 :1, 
zaś z Ku.bą 22 :O. 

Jnne wv•rrrki byty Już stosu.nkowó 
skromniejsze, przyczem najkorzystniej 
wypadfa re-prezentacja Berlina. zapi.su„ 
jąc się na liście rekordowej hLndtusów 
wyn-!ik.iem 4: 1. 

Sekcja bokserska ŁKS-u rmpoczyna 
w dninJ dzisiejszym treningi. kt.óre będą 
się odbywać stale w ooni•rdziatki I 
czwartki, kaide~o tyR"odnia w sali 
Ośrodka W'f 1 PW począwszy od godzi 
20.45 • 

. . 
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40 lliłograinów biżuiirJI 
skradli "wlamywaczs 

Budapeszt, 13 października. 
ft) W mieście Raab dokonano śmiałe· 

go włamania do zakładu jubilerskiego. 
Złodzieje skradli całą bi.żuterję, pozosla· 
wiając skład zupełnie pusty. Mimo ener· 
gicznych poszukiwań złodziei nie ujęto. 

Po paru dniach jednak policjant zau· 
ważył jakiegoś mężczyznę, niosącego 
naładowany worek. W czasie rewizji 
stwierdzono, że znajduje się w nim 40 kg. 
biżuterji, pochodzącej z kradzieży. Lup 
odebrano zpowrolem. . , 

13.X. 1932 Nr. 2b6 

r prymz o ka 
Ci i ie 

Szaleńczy czyn 
burmistrza 

Wym<irdowat ro<f zinę, poczQm 
powiesi/ sit1 · 

W czasie gdy Gandhi wszczął głod6wkę w więzieniu, przed !!machem więzien­
nym codziennie zbierały się tłumy par jas6w, wznosząc modły o jego zdrowie. 

Niemiecki tron cesarski, kt6ry w swo&a 
czasie zdobił salę Tronową na Zamku w 
Poznaniu, przeniesiony został do Gniez­
na, siedziby arcybiskupów i prymasów 

Plauen, 13 patdzlemika. 
. (t) W Schartanne rozegrała się stra· 
rma tragedja. Miejscowy burmistrz Hof· 
fman zamordował w czasie snu siekier~ 
iwą 35-letnią żonę, syna i córeczkę. Po 
dokonaniu mordu, udał się on do lasu, 
gdzie powiesił się na drzewie. W pozo­
stawionym liście Hoffman pisze, ie chciał 
.pozbawić się życia, jednak nie mógł po• 
zostawić najbliższych swych osamolnio· 
nych, wobec czego zgładził ich równiet. 

43 chłopców spadło 
z dachu 

Niezwyklv wyvadek na Svcvlil 
Messina. 13 października. 

! polskich, jako dar Pana Prezydenta' Rze· 
czypospolitej. Na ilustracji naszej widzi· 
my tron, wykonany z białego marmuru. 
Umieszczony on został w K.atedtn 

gnieżnieńskief. 

. (t) Miał tu miejsce niezwykle tragi­
czny wypadek. Na boisku sporlowe1t1 od­
bywał się interesujący mecz piłki ··not­
rtej. Około 100 chłopców, liczących po 
kilkanaście lat, weszło na dach poblis­
kięgo dt>m.u, skąd obserwowało zawody 
sportowe. W pewnej chwili . dach za wa· 
lił się i wszystkie dzieci spadły, 43 zo. 
stało ciężko rannych. 

. . . 

W Austrii rozpoczęto pr6by z układaniem fezdni stalowych. Jezdnie takte matą 
być podobno bardzo trwałe, a ponieważ są si.htie spojone, nie tworzą się w nich 

wyrwy i dziury. 

Kompozyt or francuski 
ranny w wypadku samochodowym 

Paryż, 13 października. 

Eksplozja gazu w Drohobyczu 
, (t) Znany kompozytor francuski Ra· 

vel uległ wczoraj wypadkowi samocho­
dowemu. Wskutek zderzenia z innym 
autem, Ravel został ranny odłamkami 
szyby, które pocięły mu czoło i twarz. 
Kompozytor doznał znacznego upływu 
krwi i w stanie ciężkim został odwiezio· 
ny do szpitala. 

Co.dzienna nowelka „cxoressu•. 

Borysław, 13 października. 
Onegdaj o g. 4.45 rano w domu miesz 

kalnym, znajdującym się na terenie ko­
P!l-lni nafty „Kopernik" nastąpiła eksplo· 
zya gazu. 

Szczegóły katastofy są następujące: 
W mieszkaniu robotnika K. Michalczyka 
w czasie jego snu ulatniał się z piecyka 
gaz. 

Rano . Michalczyk obudziwszy się, za 

~iezwgkle wlo1nonie 
Państwo Ramort już od czterech ty J Ona .jednak twierdzi fa, iż · uczyn=ta 

godni przebywali w eleganckiej mieisco wszystko, co do niej należało i ieśli kto 
wości kuracyjnej. Bawili się znakami· jest winien, to tylko małżonek, bo nie 
cie. zaasekurował ruchomości. 

Pani Ramort nie chciała nawet my· - JeżeH złodzieje skradli moje cen-
śteć o powrocie do domu, szcLególnie, ne zbiory - denerwował się Ramort­
ie zawarta znajomość z młodym i przy· to nie będę móg przeboleć tej straty. 
~tajnym ~iktorem J~n,otem, który wstę - Twoie Lbiory mnie wcale nie ob-
pnym boJem zdobył JeJ serce. chodzą - odparła mu małżonka. - Bo 

Pan Ramort zaprzyiaźnit s-ię 'L mlo· ję się, czy nie zabrano moich dwuch fu· 
dym mężczyzną. Całe dnie spędzali w ter i b:żuterji. 
frójkę, rozkoszuiąc się pięknem natury W godzinach wieczornych Ramort 
i kawiarnianemi atrakciami. wyiechał do Par:.yża. Na dworzec od· 

I nagle nadeszła L Paryża alarmują· prowadzita go małżonka i oczywiście 
ca d·epesza: Wiktor. 
, - MiesŻkanle państwa Ramort obra Gdy tylko pociąg rusLył ze stacji, 
bowane. Konieczny przyjazd. Doz.or:a Wiktor uścisnął dłoń młodej kobiecie 
domu. i rzekł do niej z uśm:echem: 

- Ty pojedzies·i - oświadczył Ra· - Wszystko doskonale poszło· Na· 
mort mażonce. reszcie pozbyliśmy się go! 
„ -r Wykluczone - odparta mu. - Wiktor działając w porozumieniu ·z. 
Trzeba będzie konferować z policją, a panią Ramort, sam wysłał depeszę o 
wiesz przecież, że ja s ię do tych rzecly włamaniu, które w rzeczywis:ości nie 
nie nadaje. miało miejsca. Chóał pozbyć się mał· 

Pan Ramort był n1esłvchan1e obu· żonka ukochanej i uważał, że ten sposób 
rzony. Uważał, że wszystkiemu winna iest niezawodny. 
Jest żona, która nie zabezpieczyła nale· Młodej kdbiecie pomyst ten rów· 
życie miesLkania przed wyiazdem. nież bardzo się podobaf. 

palił zapciłkę, powodując tern wybuch 
nagromadzonego gazu. Pożar, który na­
stępnie powstał, zniszczył budynek mie­
szkalny i kancelarję. 

Michalczyk oraz syn jego Mieczys­
ław odnieśli ciężkie poparzenia. Odwie- W czasie ostatnich ćwicze6 straży po­
ziono ich do szpitala w Drohobyczu. żarnych w Filadellji zostały po raz pier• 
Stan Michalczyka ojca jest bardzo grot· I wszv zastosowane nowe pompy, które lłl 
ny. Dzięki energji straży pożarnej, szyb lw stanie wypompować 40.000 litrów wo-
ocalał. dy na minut,. 

- Gdy Henryk - mówiła Le śmie-I W godzinach porannych otrzymała 
chem do kochanka - zastanie w mie- istotnie depesze. ale treść jej była zuper 
szkaniu wszystko w porządku. pomyśli, nie inna. -
że ktoś z iego osobistych wrogów wy· - Włamanie bardzo powatne - te-· 
słał ten telegram. My zaś Lyskamy dwie legrafował małżonek. - Skradziouo· 
rozkosLne noce. twoje dwa futra i całą biżutcrje. Z mo-· 

Pierwsza noc urzeczywistniła marze- ich rzeczy nic prawie nie ruszyli. Twój 
nia pani Ramort. Henryk. _ 

PodcLas gdy kochankowie zapomn!e - Niezwvkły zbieg okoliczności :._ 
li 'zupełnie o świecie bożym, pan Ra- zawołał Wiktor. któremu młoda niewia 
mort, iadąc do Paryża, nie mógł ani na sta pokazała depeszę . A więc włamanie 
chwilę zmrużyć oka. nie miaJo istotnie mieisca! 

Gdy taksów~ą n~djechal do dof!lu. Pani Ramort uśmiechnęła się dLiw-
w którym z~m1eszk1wat, wpadł, Jak nie. Zrozumiała bow1em wszystko i do· 
bomba, do m1eszkama dozorcy. szła do wniosku, że tym razem mąi ją 

· - Czy złapano dodziei? - Powiedz wystrychnął na dudka. ' 
pan, co mi skradz;ono ! - krzyknął do Pani Ramort doskonale wiedziała. 
dozorcy. . . . . . że iei małżonek ma w Paryżu kochan· 

po~or~a w pt~rw~zeJ . chW1h miał kę, którą często obdarza prezentami.­
~r~zenie, ze powazn~ 1 solidny lokator, Domyśliła s j ę _więc, że postanow·t on 
1ak1m był bezwględnie pan Ramort, po· wykorlystać sytuację i podarować iei 
stradał Lmysły. . , . . . futra i biżuterię swej kochance. Czasy 
. W par~ ~h~1l pózn!eJ wszystko się byty przecież bardzo ciężkie i jej mal· 
Jednak wyJasnlfo. żonek oszczędzał na wszystkim! 

Pan Ramort odetchnąf z ulgą. Nie o· Pani Ramort doskonat.e sobie zdawa 
kra~zio.no. go wcale i dozorca nie wysy- ta sprawę l tego wszystkiego i rozumia 
lał zadneJ depeszy. ta. że niR"dY już nie odzyska swych fu· 

Pani Ramort spodzi ewała się, że w ter i biżuterji. 
godzinach porannych otrzyma od męża Przec:eż iej nie wolno przyznać się, 
depeslę ~ei treści: iż w ; edziała, że właman:e nie miało 

- Gtupi żart. Włamania wogóle nie miejsca. 
było. Wracam dociebie. Tłum. D. 

Za wydawce I druk.: Wydawa.,.;two ..Reoubłika" sp. z oir. <>cm rcdakioa cdpowiedzialny: Jan Grobelniak. Lódż. Piotrkowska 49, 




